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Przedpłata na „Gaz. Nar.“ w ynosi:

w« Lwowie n& prowincyi t a  granicą
niesięeznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. G zł. 7 zł. 50 et.
pM rocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

D on iesien ia  p r /w a tn e , jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy ala balów, odczytów i koneertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
aantow od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o gjoazinie 8  rano — dla prowiacyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p r z y jm u j :  we Lwo­
wie: Administracya Gazaty Narodo-ieej ul. K aroL 
Ludwika 1. 3; w Paryże- C. Adam Ciborowski 38 
rue de Varenne P aris ; we Wiedniu Haaseneteiu fe 
Vogles (Otto Masij Wahlflsehgassc 10 —  Hudclf 
Mosse Seileretadte 2 — A . O pp dik  Crunergasse 12
—  M. Dukes Naehf. Mai A n genfc '4  <fc E m areh  
Lessner W ollzeile  6 —  Schallek Wollzeil; 11 i ->• 
Danneberg, I. W ollzeile 19; w Hamburgu. A. ii - i -  
n er ; w Frankfunole: n. .V Haasen .In fc \logUi i 
O. L. Daube & Comp.; w Warszawie-! P eio lia an  - 
«  Freudler.

CENA 03Ł0SZEŃ: Ogłbezeula zwy.*ajoo na jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 31 ci. 
-Glosy pubKozneiol za w isisz lub jego m iejsce50 « f.

— Prywatna ksrespondeacya 3 et. od wyrazu. — 
Karty kirooponiteaayta dla arobnyeL og łjtzjn S I o

F1D BA R E D 1K C Y I: ul. K opernika 7. I. piętro 
otw arte od  10— 12 rano i od 5 — 6 w ieczorem . E e d e k t c i :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. B IU liA  A D M IN IN TK A C Y I: ul. Karola Ludw ika 3 (rklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wioo«.oreui bez pr* .w y .

Wybór mflo My pilistwi
z okręgu Buczacz-CzortkOw.

L w ów  d. 20 kwietnia.
D ziś otrzym aliśm y następująoe p i­

smo z Buczaoza:
Ponieważ komitet centralny na pneiedze 

niu jeszcze dnia i  b. m nznał kandydaturę 
p. Marjana br. Błażowskiego w ouecnych wa­
runkach za najodpowiedniejszą, przeto czuję 
się spowodowanym podał do publicznej wia­
domości, że świadom obwiązków karności 
narodowej i karność tę szanując —  c o f n ą ­
ł e m f o r m a l n i e  m o j ą  k a n d y d a ­
t u r ę  na okręg Buozacz-Czortków 7. kn- 
ryi i v  — a to na posiedzeniu miejscowego 
komitetu w Buozaczu dnia 16 bm. Z wy­
razem poważania k«. Gromnicki.

Do pisma tego uważam y za p o ­
trzebne słów kilka w yjaśnienia dodać. 
Centralny kom itet w yborczy  na ostat- 
niem swem posiedzeniu zastanawiał 
się bardzo obszernie nad sprawą po 
staw ienia kandydatury na okręg  bu- 
ozaoko-czortkow ski. Sym patye w szy ­
stkich b y ły  po strom e ks. G rom nic­
k iego 7. tego pow odu, iż znacznie 
w ięcej ozasu m ógłby pośw ięcić pracy 
parlam entarnej, amż-Ai to na razie 
z rob 'ó  m oże prezes rady pow iatow ej 
br B łaiow ski. Chodziło jednak  o roz- 
s tr z jg n  ęoio k w esty i: czy  pi zaprow a­
dzenie kandydatury ks. kam G rom nic­
k iego jest p e w n e ,  aby przypadkow e

dr. K ozłow skiego kom itetow i central- 
nemn, otrzym njem y dziś pow yżej po­
m ieszczone pism o rezygnaoyjne ks. 
kan. Grom nickiego.

Okolioznośó tę zaznaozam y celem 
odparoia zarzutu, k tóry po jaw ił się w 
jednem  z pism tutejszych , ja k oby  k o­
m itet oentralny jakąś presyę  na ks. 
G rom niokiego w yw ierał oelem cofn ię­
cia kandydatury. Tok nie było. Ks. 
kan. G rom nicki oofając sw oją kandy­
daturę, u czyn ił to zupełnie z własnej 
inioyatyw y, pod w pływ em  tyoh sa ­
m ych praw dopodobn i? przyczyn , k tó ­
re oddzia ływ ały  i k ie row a ł/ central­
nym Komitetem. Nie ohoiał zażartej 
walki w yborozej w obu powiatach i 
nie chciał na siebie p rzy jąć odpow ie­
dzialności na w ypadek katastrofy w y ­
borczej.

Dziś, g d y  ks. G rom nicki oofn ięcie 
owej kandydatury og łosił, n iew ątpli­
wie w szyscy  zw olenn icy  tej kandyda­
tury, do których i my się zaliczam y, 
pójdą za przykładem  czcigodn ego  ka 
nonika i Wbzystkiemi siłami poprą 
narodow ą kandydaturę br. Maryana 
Błażow skiego.

PiMie litbtzDimóstwo.
Pod tym  tytułem ;ioj wi się n ieb a ­

wem nakładem „ W szechniem ieckn go 
zw iązku" bro.-iz.ura, z której ju ż  dziś 

mandat z "okręgu tego nie p o p a d ł ' hakatystyczne organa podają niektóre
w  r^ce niepolskie. Ow óź najbardziej ustępy. Autor je j usiłuje w ykazać na 
żyozliw i ks. Grom nickiem u m ę ż o w ie . w stępie, że nieprawdą jest, co piszą 
zaufania, wezw ani z obu tyoh p o w ia -, polscy  dziennm arze i tw ieidzą  pomio­
tów , podnosili, że ze strony m ekiej wie polsoy, jakoby N iem cy tępili iy -  
bęazie przeoiw  ks. Grom nickiem u na- w ioł polski, który przeciw nie w sto- 
m iętua agitaoya, albowiem  wm ięsza sunku do N iem ców stale liozebnie 
się w nią i dnohew ieństw o ruskie, n ie j wzrasta. W ynika ztąd, że pod pano- 
lnbiące hs. G rom niokiego dlatego, iż waniem niem ieokiem  żyw ioł polski m e 
ten dbały o narodow ość i obrządek doznał woale uszczerbku, że raczej 
kapłan polski, bardzo ostro przestrze- pom yślnie się rozw in ął tak pod wzglę- 
ga, »b y  parafianie je g o  nie zan iedby- dem ekonem ioznym  ja k  towarzyskim , 
wali szukania pooiech rei g ijn ych  w Na sttn yoh  przykładach (jak ich ?) mo- 
kościele, a m e w cerkwi. Dalej zazna- żua udow odnić, że w yższe, ducLow e i 
oty li oi tneżowio zaufanis, ż-> p r*eo iw . m orjln e  inforesa lrdrtoL i polsi-i&j pod 
ks. Grom nickiem u rozw iną ag.tacyę panów »nium pruskiem  żadnego nie 
i żydzi, albow iem  ks. Grom nioki u - 1 doznały ograniozenia. Skargi Polaków 
ohodzi wśród nich za antysem itę. !n a  upośledzenie i uoiśk ze strony nie 

Niewątpliw ie jeden  i drugi w zgląd mieukiej polegają  na fałszyw ej pud- 
mógżby w n a s z e m  rozum ienia tylko | stawie, na fałszyw ej p reten sji Pola- 
przem awiaó m  kandydaturą ks. Grom - ków  zajm owania odrębnego narodow o- 
niokiego. Atoli dziw ić się m e m ożna ‘ po lityczn ego  stanowiska w przeci- 
oeutralaem u kom itetow i wyborczem u, w ieńslw ie (?) do państwa pruskiego, 
iż liozył się przedew szystkiem  ze Zdaniem  autora m e doznaje żaden 
w zględem , która z polskioh kandyda- „pruski poddany polskiego języ k a ", 
tur zgłoszonyoh , jest łatw iejszą i pe- który się ozuje pruskim poddanym i 
w niejszą do przeprowadzenia, aby ja k o  taki się zachow uje, jah iegokol 
ewentualnie nie popadł mandat ten wiek ogram czen a praw nego, przeci- 
w r<joe rnskie. wnie, je s t  w  pełm  posiadania i uży-

Z relaoyj kom itetow i ustnie i p i- wania w szystkich  praw obyw atelskich, 
■emnie przedstaw ionych zdawało się, jak  każdy inny poddany państwa 
że łatw iej i pewniej przejść m oże pruskiego. T ylko n arodow o-polityczny 
w  t to okręgu br. B łażow ski. Kom itet polom zm , stojący w przeciw ieństw ie 
oentralny li mo tego jednak stanów (g d z ie ? ) do państwa pruskiego i rze- 
ozej deoyzyi w sprawie tej n i e  po- szy  n iem ieckiej, nie m oże ze strony 
w ziął, ale oprosił dr. W łodzim ierza rządu doznać uw zględnienia. Skoro 
Kuzłow okiego, aby na m iejsoe się u ty lk o  Polaoy przyjdą  do przekonania, 
dftł i tam jeszoze  rzecz zbadał. że w  państwie pruskiem  nie mr miej-

Przed adaniem sprawozdania przez sca dla takich espiracyj, ustaćie na

całoj lin ii walka (a więo je s t  walka!). 
W inni tylko to samo ozynió, co c z y ­
nią Niemcy w prow incyaoh  nadbałty­
ckich i w Siedm iogrodzie, a stosunki 
; dnośne od razu się zm ienią. YF no- 
woozesnem  państw ie rarod ow em ,. j a ­
kiem  są Prusy i N iem cy, nie ma miej 
sca dla politycznej aatonom ii irtnej 
narodow ości.

T / le  autor broszury, który ^ t k  
w szyscy inni hakaty styczn i szcafc*.- 
rze pióra, w alczy z wiatrakami yr ile 
m e.stinejącem ', gd yż  naprOżno szuita- 
m y dow odów  na tw ierdzeń e, żc  dąźy- 
my do politycznej a n tocon r. w p r z e ­
c i w i e ń s t w i e  do państwa pruskiego. 
Jest to frazes, uporczyw ie ze złą wo- 
ią przez naszyoh przeoiw n.ków  p o ­
wtarzany, i m e warto ju ż  w caie z na­
szej strony na n iego r agować. JVy- 
ręcza nas w tym  w ęględzit zam ie­
szczona w  berlińskich pibm&oh ka- 
toliokioh korespondenoya znanego pi­
sarza dra N -n., k tóry  obszr rnie zaj - 
m uje się nową „n tipolską  broszurą, 
wydaną na zam ów ienie „W s^ochnie- 
m ieekiego zw iązku".

Tw ierdzi on, że gd yby tak się rze­
czy  m iały, jak  to przedstawia autor 
broszury, n iktby n ;e m ógł sprzeciwiać 
się zachowaniu rządu i hakatystów. 
Gdyby bow iem  Polaoy istotnie dążyli 
do „uarodow o-polityeznej odrębności" 
w p r z e c i w i e ń s t w i e  do państwa 
pruskiego, to rząd pruski m iałby t.ia- 
w o aspiraoye te zw alczać. Ponieważ 
odrębne państwo polskie ju ż  nie istnie­
je , musną s:ę Polacy7 ży ją cy  w pru 
sacb, pogodzić z m ysią, że nie są pol- 
sk.m i, ty lko pruskim i obywatelam i 
państw ow ym i Czy zaś czynią to c h ę ­
t n i e  o z y 7 n i e c h ę t n i e ,  jest ich 
rzeczą, a mądry rząd winien wspania­
łom yślnie na to nie zważać, byle tyl 
ko sumiennie w ypełniali swoje ob o­
wiązki WMgiędem państwa. Nie nalwży 
zaglądać im do g łęb i duszy i pytać 
ich, ozy zburzenie niezależności Pol - 
ski w ielką im oprawia przyjem ność.

Można od nich żądać, żeby w iernie 
w ypełniali obow iązki sw oje w zględem  
monarohy i państwa i w edług zasady 
De intcTTiis non iudiciU prtttor\ 'czy li 
po  niem iecku Dic Gedanki-n sind toll 
frń, należy na tern poprzestać. Gdy­
by chciano inaczej postępow ać, toby 
siosuuki zaszły tak daleko, że nie po- 
przestawanoby na tern, czy  obywatele 
sum iennie płacą podatki, ale by od 
niob jeszcze  żądano orzeczenia pod 
przysięgą, ozy j e  b a r d z o  c h ę t n i e  
płacą. N iezrozum iałem  je s t  żądanie 
autora broszury, że Polaoy m sią się 
ozuć obyw atelam i państwa pruskiego 
i ja k o  taoy w iaui się z a o h o w y -  
w a ć .  C zyżby do tego  było  p otrzeb - 
nem uc-zeatniozenie w kom ersach bis- 
markowskioh lub ozy należałoby się 
stosow ać do daw nego hasła konserwa­
tystów : Soldat wercktl, Stiuer guhlen 
und Mani hallen ?

K rytyk broszury pow iada dalej, że 
centrum  nigdy nie pozostaw iło wąt 
pliwośoi co  do stauowlska praw nopoli­
tyczn ego, jak ie Polacy w icn i zajmo 
waó w państwio pruskiem  N igdy nie 
m oże ono pozw olić na narcdow o p o li­

tyczną odrębność w p r z e c i w i e ń ­
s t w i e  do państwa. Ale tn o to woale 
niu ohodzi i punkt ten zu pełn ie  fał 
szyw ie przedstaw iono w broszurze. 
P r a w d z i w e g o  casus ielli s z u k a ć  
n a l e ż y  w  n s i ł o w a n i a o h ,  z m i e ­
r z a j ą c y c h  d o  o d e b r a n i a  l u d ­
n o ś c i  p o l s k i e j  j o i i y k a  o j c z y ­
s t e g o .

T ego nie m oże ścierpieć żaden cy ­
w ilizow any naród w końcu 19 w ithu . 
C z a s y ,  w k t ó r y  o h  g e r m a n i i  a- 
o y a s . ę  u d a w a ł a ,  b e z p o w r o t -  
n . e  m . n ę ł y .  zew nętrznym  przym u­
sem nikt nie zdoła  dziś zgerm anizo- 
wać języ k a  a najm niej serc ludności. 
Sama literatura i prasa polska stano 
wią tn n ieprzyzw yoiężoB ą przeszkodę. 
Nie ulega kw eatyi, że za 100 lal, spraw a 
germ am zacyi znajdow ać się będzie na 
tym  punkme oo dzisiaj. Zw acać jesz- 
oze należy i na to, że naoisk w y w ołu ­
je  upór, a dośw  adczenia jaa ie  rząd 
poozyn ił z walką kulturną i ustawą 
antiaooyaliatyczną, pow inny b yć dla 
n iego poważną przestrogą. Ruch w ie l­
kopolski na G órnym  Ślązku nie b y łb y  
n igdy przybrał takioh rozm iarów  g d y ­
by rząd znanyn i środkam i nie był o- 
braził uczuć polskiej ludności g órn o ­
śląskiej. Trzeba pam iętać, ze „k to  sie­
je  wiatr, zbiera burzę!"

Dr. N-n k oń czy  sw oje  uw agi traf- 
nera zdaniem, że ponieważ Polaków 
m « m ożna za pom ocą jak iegoś cudu  
w ciągu n cy  zam ienić na Niemców, 
w .ęo trzeba się p ogodzić z faktem  
egzystencyi ich w państwie, a odstą ­
pić od praktyk „Orlandów furiosów " 
hakatystycznego i „W izecbniem .ock ie- 
g o “ kalibru. „M usim y zuou ć  cierp li­
wie egzyster oyą sooyalnej dem okra- 
oyi, ro ln icy  spokojn i" muszą znosić 
nędzę rolnictw a, którem u od razn tru­
dno d o p o u ćd z , a zatem w obec takioh 
n iedom agtń  nie je s t  egzysteneya sło­
w iańskiego język a  w nasLyoh w scho­
dnich prow in cja ch  najgorszem  jeszoze 
zlem .“

Jest to głos niem iecki ob jek tyw n y 
Ale ani rząd ani hskatyśoi nie ztohcą  
g o  pew nie posłuchać, bo obecnie oał 
Kiem inny w ieje  dnoh w państw ie b ru ­
kiem.

I plityli mnumi
L w ów  d. 20 kwietnia.

U goda pom iędzy ob itm a Izbami 
parlamentu w aszyngtońsk iego prędzej 
przyszła  do skutku niż się spod zie ­
wano, Pospieszono się zapew ne w sku­
tek w iadom ości o jakim ś nowym  k ro ­
ku, przygotow yw anym  przez ambasa­
dorów  m ocarstw  w  W aszyngton ie. 
Mac Kinb y  pom ija jąc zupełnie w ma­
sażu swoim  int^rw encyę papieża i mo 
carstw, dał dość po grubiaćsku  do 
zrozum ienia, że nie życzy  sobie ża­
dnego wdawania mę m ocarstw , i to 
samo uczynił parlament, godząo się 
w sw ojem  łonie, zanim nowa in ter­
w en cja  y.mooarstw nastąpiła. Zresztą 
am basadorowie dopiero odnieśli się w

kw estyi tej interw enoyi do swoich 
rządów.

Mac K nley nie dał sobie w ydrzeć 
prerogatyw y jem u  samemu, a nie cia­
łu prawodawczem u przysługu jącej, u- 
znania cb oego  ^aństwa, ja k  tn n iepo­
d ległej Kuby, tern bardziej, gdy  w nio­
sek T urpiego od je g o  w rogów  p o ch o ­
dził Poza tern zrtsztą, czy  zw ycięży  
rezeduoya senstn czy Izby  posłów , w y- 
uhodziio na jedu o — zfeból Kuby był 
postano w.ony, i w łaśnie Mao K inley 
napierał na to, i by ło  to w iadom e 
n ietylko w Ameryce, ale i w Hiszpa­
nii. Kiedy, w jak iej form ie i z ja ­
kim terminem odpow iedzi Mao Kin- 
ley w ystosu je ultym atum  do Hiszpa­
nii, to ju ż  chyba rzeoz m niejszej wa­
g i. Jeśfi jak i ond się nie stanie, rykną 
armaty. Term in ląd zie  zapewne taki 
dany, aby po odpow iedzi m ogła flota 
am ciykańska zaraz u derzyć na Kubę.

Organ gabinetu  w iedeń sk iegoFrem- 
denblatt krytyku je postępow anie Mao 
Kinleya i parlamentu w aszyngtońskie 
go, ale z d ługiego artykułu tego prze­
bija się g łów n ie  trw oga, że w razie 
n iepow odzeń H iszpaun na polu boju, 
m oże nastąpić w yw rót dynasty!, a gdy  
republikanie dawno ju ż  sami się roz­
bił-, p rzy jdzie  do tronu Don Carlos 
D latego to zapewne napierają repu­
blikanie hiszpańscy, zaklinając C.iste 
llara, który cho republikanin, zb liżył 
się do dynast.yi, aby zasiadł w parla­
m encie, aby nie zo la ła  dopuszczoną 
do zw ycięstw a najczarniejsza reakcja , 
t. j. Don Carlos. Pretendent w zyw a 
z W eneoyi sw oich  zw olenników  do 
gorącego  udziału w w rloe patryoty 
oznej z Amerykanam i, a trzy  dni te­
mu ośw iadczył redaktorow i pew nego 
dziennika w eneckiego, że rząd h i­
szpański pow inien  natychm iast wydać 
rozkaz do bom bardowania N ow ego 
Y orkn i wylądow ania we F lorydz ie— 
jeże li zaś rząd teraźniejszy okaże się 
n iedołężnym , to on, pretendent odda­
je  się o jczyźn ie  do d y s p o z y c ji .

D zisiaj ma się zenraó parlament 
hitzpański. Jak słychać, o p o zy c ja , tj. 
republikanie, karliści i niezawiśli kon­
serwatyści mają natyonm iash wnieść 
in terpelację . Tym czasem  minister spr. 
zagr. Gullon ogłooił. w dziennikach 
raądow ycń notę, w której wszystkioh 
patryotów  w zyw a do popierania akoyi 
rządow ej, Hiszpania bowiem  w razie 
w ojny nio ma się spodziew ać żadnej 
pomuoy od  zagranicy, a także na m  
terw eucyę m ocarstw dla zapobieżenia 
w ojnie liczy ć  nie może.

Obie strony skrzętuie się zbroją. 
Przyjęta przez parlament w aseyng 
toński rozolucya upow ażnia pre»yden- 
te n ietylko do nżyoia lądow ych t mor 
skich sił zbrojnych  Stanów  Zjedn., ale 
oraz do pow ołauia i użycia m ilioyj 
prow incyonalnyeh, które są w łaśoiw ie 
ty la o  polioyjną siłą poszczególayoh  
stanów , czy li prow inoyj, i które rząd 
centralny tylko do egzekucyi przez 
W adzę Oontralną uchw alonej, do tłu­
mienia buntów  i do odparcia naj„zdu 
n ieprzy jacielsk iego pow oływ ać ma 
prawo. Obecnie otrzym ał także prawo 
do w yprow adzania m ilioyj prow in

oyonalnyoh , także po za g^ani - 
ce Stanów Z jedn oczon ych . Nadto, 
ja k  w łaśnie z W oszyngtonn donoszą, 
w niósł minister w ojn y  w sonacie pro­
je k t  uaiawy, na m ooy której siły  w o­
jenne mr.ją byó podzielone na w ojsko 
regularne i cchotm oze. Ta ostatnia 
kategorya pow oływ aną będzie tylko 
w razie w ojn y  lub w ozasie grożące­
go  nieb zpieezeńątwa w o jn y  Służba 
trwać ma trxy lata; gdy  w ojna w cze ­
śniej się ukończy, to i ozas alażby 
zostanie skrócony. Siłę zbrojną tw o­
rzą w szyscy  zdoln i do noszenia broni 
m ężczyżui m ięday 18 a 45 rokiem  iy -  
oia.

D onosz i z Petersburga: Franoya, 
Rosya i A nglia zgod ziły  się r.a p izy - 
jęo ie  na siebie gw aranoyi k r  a t e ń ­
s k i e j  p o ż y c z k i  w ew nętrznej w 
k w o c e  JO m ilionów  franków , której 
oprocentow anie i am ortyzaeya pokryte 
będą z dochodów  ołow o ponow yoh . 
W ym ienione m ocarstwa darują prćni 
tego K reteńczykom  po jed n ym  parów 
cu aw izow ym  ; te trzy  parow ce będą 
pełn iły  służbę w portach. W łochy w 
tej akcyi udziału ni > biorą.

M iędzynarodowa kom isja , która ma 
ustanomió czas emisy? p o ż y  o z  k i 
g r e c k i e j ,  zwołaną zosuała na 23 
b.n. do Paryża, w szystkie form alności 
co do poręczenia p etyozk i przez Fran­
c ję ,  Anglię i Rosyę są ju ż  załatwione. 
W miesiąc po term inie em isyi poźyoz- 
ki greck iej zacznie się w ypłata P o r- 
oie k i-ntrybuoji i w ycofan ie w ojsk  
tureckich z Tessalii. K om isja  do w y ­
tyczenia granioy w Tessalii nie m ogła 
się je szcze  udać na m iejsce z pow oda 
śniegów  w górach.

Prawo korsarskie.
Lwów d. 20 kwietnia.

Telegram  mndryoki donosi nam, że 
mooaratwa w ezw ały Hiszpanię, aby 
przystąpiła do houw oucy i z r, 1856 
przeciw  w ojn ie  korsarsaiej i że H isz­
pania ośw iadozyła  się gotow ą  spełnić 
to życzen ie. Spełnić g o  zaś mimo naj­
lepszej w oli nie będzie m ogła, je ż e li  
Stany Zjedn. tego sam ego nie noz^ nią; 
i rzeioz oiekawa, ozy się m ocarstwa 
także do W aszyugtonn w tej spraw ie 
ndały.

Po w ojn ie  krym ski ej nactąpiła zna­
czna zmiana w prawie m iędzy naród o - 
wem co  od w ojen  morokiob. Mooą kon- 
w enoyi paryskiej z r. 1856 u god ziły  
się państwa na następujące p u n k ty : 
pryw atne korsarstwo zostaje zn iesione 
(ty lko okręty w ojenne m ogą zabierać 
obco  dobro pryw atne w pew uyoh w y­
padkach ;) dobro n ieprzy jacielsk ie pod 
banderą neutralną (na statku państwa 
neutralnego) je s t  wolne, z wyjątkiem  
kontrabandy w o je n n e j, tak samo do­
bro neutralne pod  banderą n ieprzy ja ­
cielską ; b lokady m nszą byó rzeozyw i- 
ste, jeżeli mają być ważne (t. j .  iż 
nie w ystarcza tylko samo ogłoszen ie  
portu albo pewnej ozęśei w ybrzeża  za
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(Ciąg dalsz;).

Pytania te w ypadały szybko z ust 
lady E leonory z niezadow oleniem  i o- 
bawą, żle ntajonem i.

— M łody, bardzo w ysoki —  od po­
w iedziała hsimona ozem  raz w ięoej za- 
ofokttwiona.

—  I on w idział c ię ?  m ćwił do cie ­
b ie ?  —  pytała dalej lady Eleonora, a 
na poliozkacn je j w ystąp iły  oiemne 
rnm ieńoe Jak plamy.

Chociaż nio nie zdradzało w ięoej, 
oo oię w je j duszy działo, Sim ona o d ­
gadła gn iew  w ew nętrzny pow strzym a­
ny. Nie przyszło  je j jednafe na myśl, 
aby m u ła  ukryw ać szozegóły  sw ego 
■potkania z n ieznajom ym  i pow tórzyła  
doołow nie praw ie oałą z nim rozm ow ę.

— Taki to on pozw ala sobie za ­
braniać wstępu do m oj<go dom u! Dla 
ozego lepiej sam sobie g o  nie z ik a że  
przed innym i 1 W ybuohnęłs z gniewem  
lady Eleonora.

W yprostow ała się sztyw nie, nata 
je j  drżały, a w  jasnych oozaoh Przem ­

knął ten zim ny o d b ły sk , znany ju ż  
Sim onie. P otjm  odw róoiw szy  się po­
patrzyła jeszoze  uw ażniej na ozerwo 
ną kotarę, którą siln iejszy  zdaje się 
pow iew  wiatru w idoozniej poruszył. 
Postąpiw szy kilka kroków, us adła zn o­
wu na tern samem m iejscu, gd zie  ją  
po raz p ierw szy w chodząc widziaia 
Sim ona, a twarz jej przybrała znowu 
w yraz n ieporuszonego spokoju .

W tej samej praw ie ohwili wsunęła 
się oioho do pokojn  pewna służąoa, 
tym  autom atyoznem  poraszen em , jaki 
tu cała służba miała, stanęła przed 
Simoną, która na zaak cio ki w si >ła i 
udała się za nią.

Przeszły razem długi korytarz, z e ­
szły  po kilku schodach, poiem  znow u 
przez inne kurytarze i inne schody, 
w różnyoh kiernnkaoh i zakrętach tak 
przeoh odiiły , aż w koń iu S.m ona przy­
szła do drzw i je j w skazanych, nie m o- 
gąo się jednak zoryeutow aó, na którem 
piątrze się znajdow ała.

Pokój dla niej przeznaczony był 
bardzo obszerny i zaw ierał w szystko, 
oo do najw ybredniejszej w ygody  po- 
trzebnem  b y ło ; nosił jednak oeohę 
tyoh m ieszkań angielskich, p zypom i- 
nająoyoh ozasem pierw szorzędne h o ­
tele.

Ogrom ne zw iercad lan e szafy m o­
gące pom ieśoie szatnię królew ej za j­
m ow ały głów ne ściany ; szerokie, ; ra- 
w ie kwadratow e łóżko, stół dopisania , 
m ogąoy służyć za biuro uczonem u, 
p rzygotow ane starannie drobne szoze­

gó ły  uprzyjem nia ąoe mieszkanie, o - 
gi< ń p łonący na kom inie, czyn iły  m ile 
wrażenie, i trudno uw ierzyć było, że 
pokój ten d ługo niezam ieszkały, przy 
gotow ano tak szyb r o dla n iespodzie­
wanego gościa.

Simona je d n a k , zostaw szy samą, 
zamia t w ypoozynku, poddała się b ez ­
w iednem u uczuoiu sm utku i zn iech ę ­
cenia. W szystko, oo j ą  otaozało, zda­
wało się j  3j  oboe, zim ne, za w spania­
łe, za w ielkie, za bogate. W szy.itko 
zdaw ało się urągać je j smur.uemu po- 
łożen  u : pytała sama siebie z b o j A Ź u i ą ,  
j  ikio ją  tu nowe ozek fiji ('dkryoia. co 
się z nią sarną stanie w tym dziw nym  
dcm n, zam kniętym  dla w szystk ich, do 
którego tak osobliw ym  weszła sposo 
bem ?

Jakie pobudki skłaniały lady E le­
onorę do zatrzym ania je j d łu że j?  C y  
była  ona kobietą złą — jak  m ów ił o 
niej p. d ’ Awron — niezdolną do l i ­
tości, naig uwającą się z nieszuzęśoia 
innyoh i ohoiala tylko to okrutne u rą ­
ganie przed łu żyć? ... Czy też była to 
osoba nieszczęśliw a, rozgoryczona  oier 
pieniem  moralnem i fizyoznem . ale 
mająca uczucie tkliw sze, k tórego śla­
dy zdawała się dostrzegać S im ona? A 
m oże był to um ysł ohory, nie zdają- 
sobie jasnej spraw y z postępow ania? 
D ziw aczne zaoh wanie, uryw anie pro­
w adzonej rozn .ow y, nagłe w niej zw ro­
ty, cały sposób n iezw ykły  żyoia, ozy 
niły to przypuszozenie m ożliwem  i 
dalsze tego  nasuwały się następstwa,

uie dozw alająo liczy ć na żadne nadzie­
je obiecująoe pomoo*

Te trzy  dom ysły nasuwały się Si 
monie, a jednak żadnego z nich pe 
wną m e była.

O dgadyw ała to jedn o, że tk w iło  w 
je j oiotoe coś, ozego ojoieo je j nie 
z n il , o czem  ona sama m oże n igdy  się 
nie dow ie.

Tajem niczość otaozała lady E leo­
norę zew szą d ; kto m ógł być ten, k tó ­
rego Sim ona słyszała słowa, głos którego 
rozpoznaw ała? Dlaozego Jady E 'oon o- 
ra rozm awiając z nim, zdająca si<; za­
sięgać je g o  rady, tak była rozgniew a 
ną i żdziw ioną, gdy o je g o  osobie do­
mniemane ozyniono dom ysły,

Im w ięcej m yślała o tern w szyst- 
kiem Simona, tern w ięcej wikłała się 
w postanowienia w łasnego w przy- 
szłośui postępow ania , t« m w szystko 
n iepew m ejszem  się je j przedstawiało. 
Jedyną rzeoz w iedziała ja ^ n o : życie, 
spokój i honor oałej rodzi iy jm  naj­
bliższej zależał teraz od lady E leono­
ry Jedyny sposób ratunkn było  ujęoie 
sobie ciotki, podobanie się jo j, — i to 
czyn ić postanow iła  sobie z oałą ener­
gią  m łodego serca.

G odzina obiadn z t l  żała się. Czy 
zm ienić toa letę? Zw yczaje angielskie 
i w zgląd  na ciotkę, zdecydow ały ją . 
Po krótkim namyśle, w ydostała  z p o ­
dróżnego kuferka wełnianą jasną su ­
knię, bardzo skrom nie zrobioną, ale 
świeżą i gustowną. U czesaw szy się i 
ubraw czy, stanęła przed zwieroiadłem ,

z niezw ykłą uwagą się w niem  p rzy ­
glądając,

Zazw yozaj mało ją  to obchodziło , 
ja k i6 zrobi wrażenie, a m oże i przeczu- 
oie, że podobać się ogóln ie je j pię­
kność urocza mnsi, czyn iło  ją  wolną 
od zalotności. Dziś jednak zapragnęła 
w ydać się dobrze ciotce, a odzyska­
w szy spokój i zw ykłą swobodę, z w ła­
ściwą sobie świeżośoią m łodzieńczą 
weszła do jadalni, gdzie  zaotała jn ż  
oiotkę i z przyjem nością  spostrzegła 
wzrok je j z wyrazem  zadow olenia na 
siebie zw rócony.

La y Eleonora siedziała przy sto­
le, przy którym  w ygodn .e m ogłoby 
dwanaście osób zasiąść, ale wydawał 
on  się małym w tym b ezm iern e  du­
żym  pokoju .

Dwa nakrycia tylko by ły  — oo z 
żalem zauw ażyła Simona, opodziew ała 
się bowiem  u jrzeć nieznajom ego.

Obiad podany był z przepychem , 
jak  w szystko w tym  domu. Znikał 
prawie oLrus stół przykryw ający, pod 
srebiam i, koszam i ow oców  i  zastawą 
niezm iernie bogatą, i nie m ającą na 
prawdę innego celu, ja k  uw ydatn ie­
nie tego  bogactw a Czterech lokai w 
św ietnej liberyi usługiw ało, a skład 
obiadu i w yeznkane potraw y, m ogły  
zadow olić najw ykw intn iejsze podn ie­
bienia.

— Mam knoharza F»anouza —  p o ­
w iedziała  lady Eleonora.

Nie b y ł jedn ak  p o trzeb rym  dla 
niej franouzki kucharz, g d y ż  ani tknę

la podawanych potraw , a Sim ona ró­
wnież j<rśc m e m ogła — złorzeeząo 
w dachu nieskońozenie długiem u o - 
biadowi. Przew lekające się sam na 
sam. zdaw ało się czem  raz dla niej 
przykrzejsze. Miała uozucie, rozm a­
w iając z ciotką, osoby  zm uszonej gr. ó 
na nieznanym  instrum encie, którego 
aienm iejętne dotknięcie w yw oiyw a  
ozasem harm orijne, a ozęściej fa łrzy- 
we tony.

Bez żadnego zrozum iałego pow oda, 
n iektóie  odpow iedz lub zdania zda­
wały się g łęook o  dotykać i drażnić 
ladę E leonorę, a inne, i\W ni«ż bez 
żadnej widooeLej przyczyn y, nadawa­
ły  je j tw arzy wyrn-z zadow olenia, na­
w et w yw oływ ały  rodzaj uśm iecha. 
I ta k : w zruszyła  pogardliw ie ram io­
nami, gdy Sim ona zapytana o Jerżn- 
sia, opowiadała o w ielkich jeg o  zdol­
nościach i nadziejach, jakie dawał na 
przyszłość niepospolitą  in teligeucyą — 
i gn iew n i" prawie zawołała :

— Budować nadzieje przyszłośoi 1 
Trzeba ohyba byó waryatem nt t c !

P rzeciw nie z n o w u , gd y  Sim ona 
w spom niała o F lorze, żyw e w spółozn- 
oie i zainteresowanie oię nią, odbiło 
się na tw arzy oiotki. W estch n ę ła :

Żału ję serdeoznie to b isdne 
dziecko, kaieks, upośledzona, odoięta 
od życia  m iłe g o , w zbndza;ąoa 
w szystkich  w stręt albo litość !

(C. d. n.)

we
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blokow ane, je ż e li  m iejsoow ośo ta nie 
je s t  okrętam i w ojennym i tak osaczoną, 
że żaden statek przez nie przem knąć 
się nie może.

W ie e państw domagano się, aby 
w ogóle  w szelkie dobro pryw atne na 
pełnem  morzn w olne było  od  zagra­
bienia, bez w zględu, pod jaką płynie 
banderą, ale temu się oparła Anglia, 
zaczem  Stany Z jedn oczon e usunęły 
się od  konw encyi, a ta k ie  H szpama 
nie podpisała tak zwanej paryskiej de 
klaracyi m orskiej. Mają przeto Stany 
Z jedo . i H iszpania prawo w ydaw ać w 
daw ny sposób listy korsarskie statkom  
pryw atnym , aby n ieprzy jacielsk ie  do­
bro pryw atne na pełnem  m orzu za­
grabiały.

C hoćby zresatą Stany Z jedn oczon e 
i H iszpania zrzek ły  się wystawiania 
listów  dla pryw atnych korsarzy, to 
nawet w edle wspom nianej deklaracyi 
nastąpią znaczne n iedogodn oio i dla 
handlu m iędzynarodow ego w ogóle, a 
n iety lko  obu państw w oju jących . Pań­
stwa w oju jące  m ogą wedle niej zagra­
biać na pełnem  m orzu tylko statek 
w iozący  kontrabandę w ojenną, t. j .  
przedm ioty , zdolne i przeznaczone do 
popierania strony w w ojow aniu  A za 
taką kontrabandę u w a ia  się nie jen o  
broń  i amunioyę, ale ta k ie  żyw ność 
i pieniądze. W szelako, aby praw nie 
zabrać taki statek, n a le iy  dow ieść, i e  
ow e przedm ioty by ły  na oel w ojenny 
przeznaczone. W łaśnie jednak ostat- 
niem i czasy ju ryśo i północno-am ery- 
kańscy usiłowali wykazać, i e  tylko 
broń i am unioyę za kontrabandę w o­
jen n ą  uw ażać można.

Z drugiej strony podlega bezw a­
runkow o zagrabieniu  każdy statek 
neutralny, je ż e li  chce zaw inąć do por­
tu, k tóry  jedna  strona w oju jąca  ja k o  
b lokow any ogłosiła. Celem blokady 
je s t  bow iem  odciąć n ieprzy jacielow i 
handel, strona blokująca nie p otrze ­
buje przeto dopuszozać zniw eczenia 
oelu b lokady przez je j  przełam anie.

Całkiem sw obodnym  pozosta je han­
del państw neutralnyoh pom iędzy so­
bą i ze stronam i w ojującem i, je że li go 
blokada nie ogranicza.

Jeżeli które z  państw, które przy 
stąpiły do deklaracyi paryskiej, nara- 
szy  je j przepisy, to m ożna je  w  d ro ­
dze dyplom atycznej zn iew olić do od 
szkodowania.

W ogóle  zaś, ja k  dzie je  zwłaszcza 
w ieku zeszłego i z początku bieżącego 
w ykazały , korsarstw o m oże n iesły ­
chane zrządzió szkody materyalne 
m oralne n ieprzy jacielow i, ale o  losaoh 
w o jn y  m orskiej stanowią w  końcu bi 
tw y flot i armij lądow yoh.

Z ruchu ludowego.
W ostatnim  numerze Wieńca pol­

skiego, w ydaw anego przez ks. Stoją 
ło w s k ie g o , znajdu jem y a ityku ł poć 
nap. 9O oo przedew szystkiem  chodzi 
ludow i i nam*, w którym  ozytam y:

.N aszym  oelem głów n ym  i jed y  
n ym  jest dobro ludu praen jąoego; lud 
też, dla którego pracujem y, m e pyta 
nas o to, ozy m y się podobam y stań 
ozykom  i ob .udnikom , k tórzy  na sie 
b ie zaw dziew ają kaptur pom alowany 
krzyżem  i złożonem i do m odlitw y rę 
kami —  lub ozy  sooyalno-dem okraty- 
czn i, nieom ylni zbaw oy ludzkości, są 
a nas i naszego postępowania zado­
w olen i?

Lud nas o  to pyta, ozy  oheem y mu 
pom agać, aby zdobył należne mu pra 
wa —  a był uw olniony od krzyw d i 
n a d u żyć?  My tedy tylko na to się o 
glądam y, o  to tylko dbam y, abyśm y 
życzen ia  ludu i  naszych w yborców  
spełnili.

Żądania te ludu dadzą się streścić 
w  nasfępnjąoych punktach :

1. Żądam y udziału  ludu i prawdzi 
w yoh  /astępoów  ludu w  radaoh po­
w iatow ych , w sejm ie i parlam enoie.

2. Żądam y dobrego i spraw iedli­
w ego  obchodzenia  się z ludem na 
każdem  m iejscu : w  urzędach, sądach, 
w biurach , we dw orze i na pleba­
niach,

3 Żądam y w olności zgrom adzeń, 
sw obody w w yborze pism  ludow ych 
i życzliw ośoi dla w szystk ich  spraw 
ze strony w ładz św ieckich i duolie- 
wnyeh

4. żądam y spraw iedliw ości w  roz ­
kładzie ciężarów  i w prowadzeniu 
wszelakich spraw ludow yoh.

W tych  ozterech ogóln ych  punktach 
pom ieścić się dadzą w szystkie te żą ­
dania i o e le , które zaw arte są w 7 
punktach naszego ogólnego i w  18 
punktach naszego szczegółow ego pro­
gram u. A żeby, ju ż  m e m ów im y dojść, 
aie się zb liżyć do tego, żeby w szystko 
to się stało i nasze pow yższe żądania 
b y ły  zaspokojone, mamy dwa środki, 
czy li dwa sposoby, albo, że tak rze­
kniem y, dw ie drogi, m ogące nas do 
tego  w ytkn iętego oelu doprowadzić. 
Jedna droga to dalszy ciąg  tej, po 
której ssliśm y dotyehozts, to droga 
bezw zględn ej w a lk i , to atakowanie 
stam wisk zajętych  przez stańczyków, 
to siła moralna, siła oierpliwośoi, w y­
trzym ałości i n ieugiętej stanowozośoi 
ludu, rozbija jąca  opór i zacietrzew ie­
nie stańczyków . Siłą tą zdobyliśm y 
to, co dziś posiadam y — i dow iedli­
śmy, że w  ludzie polskim  jest w ięk ­
sza siła niż ta , którą przedstawiają 
bagnety, władza starostów, uaoisk du- 
ohow ny itd. Ta droga je s t  pewna, ta 
droga stoi nam zaw sze otw orem  i tej 
się nie zrzekam y i nie zrzekniem y 
n igdy . Lud polski zm ierzy ł ju ż  swe 
siły  i dow iódł, że nie ma na świecie 
potęgi, któraby g o  zgn ieść m ogła. A- 
toli i to lud poznał w  te i walce, k tó­
rą dotychczas staczał, że potrzeba mu

było  ponosić w iele oflar, znosić ucisk 
okropny i narażać się na tysiączne 
przykrości. D ziało się, jak  zw ykle na 
w ojnie i b itw ie dzieje, padały strzały 
i kule i raniły i poraniły wielu. K aż­
dy w ódz roztropn y  i sum ienny oszczę ­
dza zdrow ie i życie swyoh żołn ierzy, 
a g d 7 w idzi, że n ieprzyjaciel skłania 
się do ustępstw  i spraw iedliw ości g o ­
tów  uczyn ić z a d o ś ć , nie będzie dla 
własnej sw ojej zabaw ki i dla ozozego 
pow iększenia swej sławy, utrzym yw ał 
ognia w ojennego. Szturm  ruchu ludo­
w ego zdoby ł mu stanow isko w parla­
mencie, a w kra,n zm ianę w naczel 
nym  rządzie (?!). N ow y nam iestnik 
zapew nia, że zaprow adzi poszanow a­
nie ustaw i oddanie spraw iedliwości 
ludom. Czyż wobeo tego nie je s t  rze- 
ozą obow iązku wyozekaó, ozy słowa 
nam iestnika zmienią się w cz y n y ?  To 
jest druga droga, która nas prow adzić 
m oże do naszego oe lu : uzyskanie dla 
ludu sw obody obyw atelskiej i spraw ie­
dliw ości.

Socyalnym  dem okratom  podoba się 
to nazyw ać „zdradą ludu“ —  m y to 
nazyw am y „biw akow aniem  w p og o to ­
wiu w ojennem " — albo jak kto chce 

zaw ieszeniem  bron i“ z prawem  w y ­
pow iedzenia w pierw szej ch w ili, w 
której jak iekolw iek  prawo ludu aosta- 
łoby  naruszone, lub odm ów iona mu 
spraw iedliw ość. „K lub ohrześoijańsko 
lado w yu, jwko przedstaw iciel polsk ie­
go ludu w parła nenoie, zajął takie 
stanowisko w obec hr. Thuna w  parla­
m encie. Takież samo stanow isko za ję ­
ły  w szystkie inne stronn ictw a, nie 
w yłączająo nawet aooyalnyoh dem o­
kratów ; w obeo tegoż  m inistra ośw iad­
czając, że „będą czekać na czyny no­
w ego rządu “ .

Skoro tedy tak jest, i rozum  a 
spraw iedliw ość takie postępow anie za­
leca, wi< o ani dla przebłagania Ruchu 
tytu łu jącego się katolickim, ani nie 
zwraeająo uw agi na oszczerstw a so- 
oyalnyoh dem okratów, lecz  poprostu 
z pow inności oglądania się na to, co 
m oże większą przyn ieść korzyść lu d o ­
wi, m y m usim y czekać na czyn y  no­
w ego rządu, a to nietylko rządu wie­
deńskiego, ale i kra jow e o. Lud nasz 
po tyioletn iej nieprzerwanej waloe, 
potrzebuje w ytohnienia — i zorgan i­
zowania sił swoieb — w ięc on z pe­
wnością nas zrozum ie j nie uw ierzy 
oszozerczym  zarzutom , jakobyśm y dla 
j&kiehś osobistyoh korzyści złagodnieli 
wobeo t y c h , którzy lud krzyw dzili. 
Ł agodn ość nasza do czasu — a siła 
nasza w zanadrza i — p ogotow iu .“

W drugim  artykule pod napisem 
„N ow y nam iestnik Galioyi* czy tam y : 

„Stronnictw o ohrześoijańsko ludowe 
n iczego  więoej nie żąda, ja k  ty lko  
zachowania ustaw i spraw iedliw ości 
dla ludu. Jak długo był taki stan 
rzeczy , że o zachowaniu ustaw i spra­
w iedliw ości trzeba było, chooiaż c z ę ­
stokroć bezskutecznie, uciekać aż do 
Wiednia, tak d ługo oczyw iście , mu­
sieliśm y w obeo rządow ych  przedsta 
w ioieli w kraju „stać w pogotow iu  w 
w ojennym  ordynku .“ Skoro zaś now y 
nam iestnik zapewnia i osobiście p rz y ­
rzeka, że nadużyciom  koniec położy, 
jużoi m ożen y , nie broń złożyś , ale u 
staw ić ją  w  kozły, ozekająo oo dalej 
będzie. Stronnicow a naszemu nie ch o ­
dziło i nie chodzi o to, aby na sę­
dziów  w sporze z rodakami, pow oły  
waó Niem oów — zaw sze nam nieży 
ozliw yoh — ale chodzi nam o  to, aby 
„ustały k rzyw dy  p olityczn e i spo łe ­
czne ludu, aby się skońozył ucisk i 
poniewieranie ch łopa i robotnika* — 
aby w reszcie lud w szędzie w zarzą­
dzie autonom ioznym  krają, iniał głos 
stanow czy. B ędzieli nam to dane po 
dobrej w oli i w  tern zrozum ieniu, że 
żadna warstwa narodu, eh cćoy  mate- 
ryalnie najsilniejsza — bez ludu ż a ­
dnej rzeczyw istej nie przedstawia s iły  
— to ju żo i w tym wypadku, bez w y ­
wlekania spraw przed sąd parlamentu, 
za łagodzim y spory w  domu.

Nasze stronnictw o ohrześoijańsko 
ludow e nie jest stronniotwem  rew olu- 
cy jnem , a w ięo nie żąda gw ałtow nego 
w yw rotu  i je s t  gotow e czekać na nie­
jedn o, oo sobie w  program ie w ytknę 
ło, w ychodząo z zasady, że lud i spra­
wa ludow a nie umiera — ale stanów 
czo  tego  żądać musi, aby stosunki n a ­
sze polityczne, społeczne i ekonom i 
ozne nie leżały od łogiem , lecz  stale 
d ążyły  do takiej zm iany, która odpo 
wiada rzetelnym  pojęciom  chrześci­
jańskiej spraw iedliw ości i rzeozyw i 
stego uobyw atelenia i unarodow ienia 
ludu.

Z tego w szystk iego w ynika, że o o  
żliw ą jest rzeczą, aby stronnictw o na 
sze mając zapewnienie poszanow ania 
nstaw w kraju i statecznego uw zglę 
dnienia życzeń  lodow ych  w p o lity ­
czn o-sp o łeczn ym  kierem u, w parla­
mencie w iedeńskim  stanęło przy zawa- 
row anin swej odrębnośoi i n ieza eżno- 
śo’ od  Koła polskiego, w szeregaoh 
słow iańsko-ohrześoijańskiej w iększośoi.

Stanie się to jednak  w tedy, g d y  i 
now y nam iestnik — i ja k  się sp od z ie ­
w am y, n ow y marszałek kraju, a z nimi 
K cło polskie, dadzą niezaw odnie dow o­
dy n ietylko dobrej w oli, ale zdeoydo- 
wanej zm iany postępowania w obeo na­
szego  stronnictwa.

Marszałek kraju, hr. Stanisław Ba- 
deni ustępuje* — m ów iono i pisano 
z jedn ej strony, a zaprzeoz&no z dru­
g ie j, od ch w ili nom inaoyi now ego na 
miestnika. Naszem zdaniem , m arszałek 
kraju, hr. Stanisław Badeni, pow in ien  
sam to odozuć, że mu ustąpić należy. 
Ir . St. Badeni je s t  m niej w innym  od 
sw ego brata w  tern, ezego w idow nią 
oyła długie lata Galicya a przez parę 
at Austrya. A toli n iew ątpliw ą je s t  

rzeczą, że od  w iny wolnym  nie je s t  —■ 
że on także należy do przedstaw i­

cieli tego  kierunku, k tóry dzięki B o­

gu, n igdy  nie będzie się nazyw ał pol­
skim, ani szlacheckim , ale piętnow any 
będzie pod nazwą „badenizm u*. Jeżeli 
zm iana nam iestnika oznaoza zw rot na 
lepsze, to z natury rzeczy  pow inni u- 
stąpió ci, k tórzy  m niej lab  w ięcej, ale 
zaw sze zaw inili w  stw orzeniu  i u trzy ­
m yw aniu kierunku złego. A zatem 
czekam y każdej obw ili potw ierdzenia 
wiadom ości o  ustąpieniu marszałka 
krajow ego, hr. Stanisława Badeniego 
— i dopiero gdy  t c  nastąpi będziem y 
m ogli uw ierzyć, że zw rot ku lepszem u 
je s t  szczery i S 'an ow czy .“

Pożegnanie I r  Pinińskiego na uniwersytecie.
L w ów  d. 20 kwietnia.

Podobnie, ja k  przed trzem a laty, 
pożegnanie dr. B ilińsk iego — tak dziś 
pożegnanie hr. P in ińskiego odby ło  się 
na uniw ersytecie lwow skim .

G dy o god z . 10 przed południem  
aula uniw ersytecka zapełniła się szcze l­
nie publicznością  i m łodzieżą akade- 
mioką — w eszli na podyum  udekuro- 
wane kwiatam i, profesorow ie i docen­
ci w szystk ich  w ydzia łów  uniw ersyte­
tu, przyodziani w  togi, a za chw ilę 
w szedł hr. Piniński rów nież w todze , 
w tow arzystw ie p r o f  dra Piętaka i

Erof. ks. B ilozew skiego, poprzedzany 
edelami niosąoym i berła uniw ersy­

teckie.
W zastępstw ie n ieobecnego rekto 

ra prof. R hmaną, p rzem ów ił prore­
ktor ks. K o  m a r  n i o k i  w te słowa

Niezwykłą uroczystość obchodzi dzisiaj 
nasz zakład. Na naszej Alina Muter rozpo 
ezął swe studya umwers., ona karmiła go 
swem mlekiem, on zaś usiłował się jsj po­
święcić. To też chociaż pracował na uniwer­
sytetach zagranicznych, to jednakowoż jego 
myśl i serce były zawsze przy rodzonej 
matee. I Jak z jej ręki chciał otrzymać sto­
pień doktorski, tak też wstąpił w szeregi je, 
pracowników. A chociaż dla pracy jego, któ 
ra znalazła przyjęoie w całym świecie nau­
kowym, otwarły podwoje zagraniczne uniwer 
sytety, on wolał sławą swojego imionia o 
kryć własną swą matkę, pracować nad wy­
kształceniem swoich młedszych braci, zająć 
na niej wybitne stanowisko, pracować ile mu 
sił starczyło dla młodzieży.

Chociaż go częste inne odrywały obo­
wiązki od katedry uniweis., ale nigdy go 
nie oderwały od Almae Matei, nigdy nie od­
mówił jej swego popareia, aby się stało za­
dość jej życzeniom, I ten zacny i zaełużouy 
mąż opuszcza dzisiaj nasze szeregi, i dzisiai 
nadeszła chwila, w której się z nim rozstać 
musimy.

Każde rozstanie napełnia żalem i smu­
tkiem, jak hryła kamienna cięży na sercu, 
a oko łzy uronić nie może. Niekiedy jednak 
uozuciu żalu tewarzyizy uczucie radości i za­
dowolenia.

Tracimy kelegę, którego wszyscy ceni­
liśmy i szanowali, uczonego i profesora, je­
dnego z filarów naszej Almae Motris. Zaufa­
nie Najjaśniejszego Pana przynosi zaszezjt 
naszemu uniwersyteto vi, a myśl, że na przy 
szłość nie zapomni c naszej Alma Mater 
r. pełnia serca nasze otuohą. Żegnamy C if 
EkBcelencjo, a za Twoje trudy i ofiary skła­
damy Ci serdeczne podziękowanie.

Imię Twoje łączy się ściśle z uniwer­
sytetem, imię Twoje zapieało się głęboko 
w pamięci przyszłych pokoleń, o Tobie za­
wsze pamiętać będziemy, jako o dobrym Ko 
ledze, mężu wielkiego rozumu i serca, pra­
wdziwym i zacnym obywatelu. Odchodzisz 
na inny zaszczytny posterunek, na który ra­
czył cię Najjaśniejszy Pan powołać, ale są 
dzimy, że i na przyszłość nie za omnisz o 
naszej Alma Muter. Ta Alma Muter presi 
C;ę, ażebyś był i nadal jej spraw orędowni­
kiem, nie odmawiał jej swej możnej opieki, 
my zaś Cię prosimy, abyś nas i nadal za­
chować raczył w swej pamięci.

Następnie żegnał hr. Pinińskiego 
dziekan w ydziału  praw nego, profesor 
dr. O c h e n k o w s k i ,  który zaznaczył 
na w stępie ścisłe w ęzły  koleżeństw a, 
jak ie  łączy ły  zawsze netępnjąoego dziś 
profesora ze w szystkim i kolegam i. 
Kto raz brał udział w pracy nanko 
wej, kto się je j szozerze i pow ażnie 
pośw ięoał —  tan o niej prędko nie 
zapom ni. „I ty eksoelencyo — rzekł 
profesor Oohankowski -  n iejednokro­
tnie po ciężk iej praoy na trudnem 
stanowisku znajdziesz w nauce dla 
siebie w ytohnienie i odpoczynek. Nie 
ty lko  w spom nienia będą stanow iły  łą­
czn ik  m iędzy nam i a eksoelencyą 
Tw oja  am buya czynu i praoy je s t  
znaną i uznaną, dlatego też żyw im y 
przekonanie, że ekso. zaw sze p odzie­
lisz u rzeozyw istm em e naszych ambi- 
cy j, tak, ja k  z naszej strony tow arzy- 
ssą Ci najserdeczn iejsza  życzen ia  
szczęścia i pow odzenia na now ym  po­
sterunku pracy*.

Im ieniem  w ydziału  Czytelni aka- 
dem iokiej pożegnał hr. Pinińskiego 
prezes p. L e s z o z y ń s k i ,  który w y ­
raził w dzięczność m łodzieży za to, że 
hr. Piniński ty lokrotn ie  i tak skute­
czn ie  zajm ow ał się je j interesami. W 
dalszym  ciągu p. Leszozyński p rzypo­
mniał, iż gd y  niedawno m łodzież d o ­
znała k rzyw d y  ze strony jedn ej z 
w ładz admimsfcraoyjnych i udała się z 
żałobą do hr. P inińskiego, jako posła, 
ten natychm iast stanął w  je j  obronie 
w Izb ie  poselskiej. Także podniósł p. 
Leszozyński, że i pom oo, którą Sejm 
udzielał tow arzystw om  akadem ickim , 
była w w iększej ezęśoi dziełem  hr. 
P in ińskiego.

Na w ygłoszon e przem ow y od po­
w iedział nam iestnik Leon hr. P i n i ń ­
s k i ,  ja k  następu je :

Szanowne Zgrom adzenie 1 P zzyzw y - 
ozajony jestem  z zaw odn zarów no 
profesorskiego ja k  parlam entarnego 
do przem awi nia publiczn ie —  ty m 
razem  jednak w skutek w zruszenia, ja ­
k iego prawie n igdy  n ie doznaw ałem  
trudniej m i to przychodzi, n iż zw y ­

kle. Chwila obeona w życiu  m ojem  
najw iększej je s t  don iosłości: przeoho- 
dzę do zaw odu całkiem  dla mnie n o ­
w ego, a żegnam  się z najlepszym i k o ­
legam i i przyjaoiółm i, żegnam  się z 
tym  nieładnym  w praw dzie, a jednak 
tak dla mnie nadzw yczaj drogim  na 
szym  budynkiem  uniw ersyteckim , w 
którym  niegdyś ja k o  m łody akademik, 
później ja k o  profesor ty le  ohwil pię 
knyoh przepędziłem . Nie dziw n ego, że 
ozuję się w zruszonym , zw łaszoza, gd y  
się w tej oliwili spotykam  z takimi 
objaw am i żyozh w ośo i, sym patyi i 
przyjaźni, w iedząo, iż pom im o n a j­
szczerszej mej chęci służenia dobrze 
krajow i —  pewną ilość Lego uznania 
i sym patyi potrzeba od liczy ć  na Karb 
dobrego seroa i zaonośei kolegów , a 
tylko ozęśó na rachunek zasług, jak ie  
istotn e położyłem .

Jeżeli sięgnę pam ięcią w przeszłość, 
tak niem al każda ważniejsza w mem 
życiu  chw ila łączy  się z  uni wersy te 
tern, specyalnie z tą salą. Stałem ongi 
tam — m iędzy m łodzieżą, kiedy odby­
wał się akt im m atrykulaoyjny, prze ję ­
ty w ażnością oliw ili z silnem ju ż  w ów ­
czas' postanowieniem  kształcenia się 
o silnego, aby kiedyś mód z działaó pu­
blicznie. Tu następnie odbyw ały się 
liom e  egzam ina, k iedy znów  inne na. 
pełniaiy m nie ueunoia: kiedy to po 
szcfcęśHwie zdanym  egzam inie wsra-zokę
w m j  się z tryum fem  od stołu i ozło 
w iek był przekonany, że zdob y ł świa­
ty, że w ypełn ił swe obow iązki św ie­
tnie, że ju ż  mu nic na razie do speł­
nienia nie pozosta je i że czas jakiś 
przynajm niej m oże spoezyw aó na lan- 
raoh. Jakżeż inaczej później całe ży ­
cie się przedstawia, b iedy to nawet 
pom im o pew nego pow odzenia, pom im o 
wielkiej sym patyi, życzliw ości i popar 
oia, które na każdym  kroku się spoty  
ha — trudno nieraz pow iedzieć s o b ie : 
spełniłem  coś doniosłego, m ogę być z 
siebie zadow olony 1

W tej w reszcie sali, w ielu  d zis ie j­
szych m oieh najlepszy oh przyjaciół a 
w ów czas profesorów  p ozw oliło  mi 
wstąpić na katedrę profesorską. Jaś 
w stąpiw szy na uniw ersytet, nawet je ­
szcze w gim nazyum  m arzyłem  o tera, 
ażeby zostać profesorem  ; postanow ie­
nia co do w yboru w ydzia łów  się 
zm ieniały, przeazedłom  filo log ię  i fi­
lozofię, aż nakom ec zatrzym ałem  się 
przy w ydziale praw niczym .

Do katedry nniw ersyteokiej ciągnę 
ło m nie m ety lko zam iłow anie zawodu 
naukow ego, ale i to szczególne ospo 
sobienie, że będąc sam o jak ie jś  rze- 
ozy, o słuszności ja k iegoś  poglądu prze­
konany, ohoiałem o tem przekonyw ać 
innych, a do tego najodpow iedniejsza 
droga i sposobność, kiedy się ma przed 
sobą ludzi m łodyoh ze św ieżym  i wra­
żliwym  um ysłem , k iedy się ma słu 
chaezy. Miałam więo zam iar poświę 
cić  się z całym  zapałem  i w yłączn ie 
zaw odow i profesorsk iem u ; niestety 
wiele okoliczn ości w płynęło na to, że 
się zam iar nie urzeczyw istnił. Stosun 
ki rodzinne naprzód oderw ały m nie na 
itłtr&t ;y ozas od uniwersytetu, później 
żądano odem nie, ażebym  się pośw ięcił 
życiu  politycznem u. Byłem  wów czas 
m łodszy o lat dziesięć i żyoie p o lity ­
czne w ydaw ało mi się mniej absorbu- 
jąeem , n iż je s t  istotnie, w ydaw ało mi 
się że żyoie polityozne, praca w par 
lamencie i sejm ie m oże być połąozoną 
i god z ić  się z zaw odem  profesorskim . 
N iestety przekonałem  się w króioe, że 
tak m e je s t  i że m usiałem  do p ew re  
go stopnia zaniedbywaógobow iązki u n i' 
w ersyteokie, ale każdym  razem, ozy 
to  kiedy stanąłem na katedrze, ezy 
brałem udział przy egzam inach i ry- 
gorozaoh, natura uniw ersyteoka z oałą 
siłą odzyw ała  się we mnie i czułem , 
że tu mi lep ie j, w y godn ie j, ozułem 
się tu bardziej, że tak powiem , w 
domu.

Teraz trzeba w ziąć rozbrat z uni­
wersytetem . Na nowem  m ojem  stano­
wisku, na którem  radbym  być uniw er­
sytetow i jak  najbardziej pożytecznym
— uniw ereyteokie zajęoia na d łu go 
odpaść muszą. Bądźcie panow ie jednak
— i tu zwracam się do Jego Magni- 
fioencyi i szanow nego dziekana z po­
dzięką za słowa, które od nich usły­
szałem  —  bądźcie przekonani, że p o ­
żegnanie dzisiejsze, to pożegnanie 
z  togą, z katedrą, z w ykładam i, ale 
nie z wami panow ie. Będziem y się 
sohodzió, b ł  dziem y dalej w jednym  
kierunku działać z tą samą najżywszą 
wspólną nam sym patyą dla uniw ersy­
tetu, która nas łączy  i z tą wzajem ną 
sym patyą dla siebie, o którą i nadal 
was najusilniej proszę, na której mi 
uardzo zależy i będę najszczęśliw szy, 

jeże li będę m ógł p ow ied z ieć : pomimo, 
iż  stosunek mój do uniwersytetu inny
est, n iż był dawniej, wasze gorące, 

zaone serca jak  dawniej są dla mnie 
sym patyą przejęte i i e  pod tym w zglę­
dem nic się w stosunkach naszych nie 
zm ieniło.

Nowe zaszozyfne i bardzo ważne 
stanowisko, na które Najj. Pan pow o- 
aó m nie raozył, p rzy jąć musiałem. 

Przyznaję, że pod  n iejednym  w zg lę ­
dem napełnia m nie on o obawą, g d y ż  
zaw ód adm inistraoyjny m niej od p o ­
wiada m oim  uozuoiom  i inklinaoyom , 
aniżeli zaw ód uniw ersyteoki. W m niej­
szym  stopniu odozuwam  ja k o  rzeoz 
irzyjem ną to, że mam pewną władzę, 
n ż  niepokoi m nie to poczuoie, że na 
sażdym kroku mam wielką odpow ie­
dzialność. Tę odpow iedzia ln ość p rzy j­
muję w szakże i przyjm ę chętnie, tem - 
bardziej, je ż e li  i nadal otaczać mnie 
" ędzie ta sym patya i to  łaskawe i sh- 
ne poparcie, jak iem i dzisiaj się oieszę, 
oraz ta serdeczna przyjaźń , droga mi 
niezm iernie —  i o  to z  całego serca 
proszę.

A teraz (zw raeająo się do m łodzie

ży) słow o do was m łodzi a k a d em icy ; 
w przyszłości nie będzie mi m ożliwem  
przem awiać ju ż  w ten sposób, jak  
dziś, pozw ólcie , ie  dziś z serca do 
was przem ów ię 1 Silniej m oże, niż in 
ni, odozuwam w tej ohwili to, co się 
działo w mem sercu k iedy byłem  aka­
dem ikiem , kiedy stałem m iędzy m ło­
dzieżą w tej and przy podobnych u ro­
czystościach  i muszę pow iedzieć o- 
twarcie, że wam zazdroszozę w aszego 
wieku, waszej m łodości i tej siły w ,a- 
ry i nadziej w  przyszłość. I ja  ją  m ia­
łem w wysokim  stopniu. Za m łodu w 
tym  właśnie gm achu spędziłem  wiele 
ohwil, w których m arzyłem  o szero­
kiej p rzysz łośc i: zdaw ało mi się, że
można Będzie działaó p ożj tecznie ró- 
w nooześnie w najrozm aitszych  kierun­
kach, być razem uczonym , politykiem , 
że dobra g łow a  z n ienajgorzej zorga ­
nizow anym  m ózgiem  na to w ystarczy.
1 óźniej atoli trzeźw iej się człow iek  
na te rzeczy zapatruje i niejeden oo 
w m łodości naw et za zarozum ialca 
u ch odził staje się skrom nym , a przy­
najm niej liczy  się z faktam i. Tak i z 
wami będzie ; dążoie jedn ak , m yśloie
0 tem, że n ożecie bardzo wiele zdzia ­
łać, w ierzcie w wasze siły i w wasze 
ideały, bo tylko tak czu jąc i myśląc, 
póżuiej po pewnem  ochłonięciu  stanie­
cie się użyteezn , mi i praw dziw ym i ob y ­
watelam i kraju. B yłoby źle, gd yby 
oziębiano wasze serca, m rożono uczu- 
oia — ale z drugiej strony nie zapo- 
najoie o tem co je s t  rzeczą najwa­
żn ie jszą : że ozas m łodości, to ozas, w 
którym  kształtują się um ysł i seros, 
że w czasie tym  potrzeba im  k iero­
w nictwa, i że temu kierow nictw u p o ­
w inniście się oddaó z oałem zaufa 
niem do tych, którym  ster wasz po­
wierzono.

Nie m arnujcie m łodości, ponieważ 
w niej zbieracie na cale żyoie zasoby. 
Jak wybierająo się w daleką podróż 
potrzeba do okrętu w ło ży ć  bardzo 
wiele, ażeby zasoby w ystarczy ły  pod­
czas d ługiej podróży, tak i w y m usi­
cie zbierać całe skarby w iedzy i zalet 
oharektern, aby wam na całe w ystar­
czy ły  życie . Zm arnowana m łodość to 
ozęsto złam ane żyoie, a m ożna je  
zm arnować zarówno pod w zględem  fi­
zyczn ym  jak  pod w zględem  etyoznym
1 um ysłow ym .

W spom inałem , że pow inniśoie m ieć 
zaufanie >!o w aszych kierow ników ; 
znają i iob debrze, n ie wątpię, że kie 
rają  i kit-rowaó będą do dobrego, że 
starają się i starać się będą, aźebyś- 
oi# s;ę stali zacnym i praw ym i, p oży ­
tecznym i tego kraju obywatelam i, że 
ei wam m ów ili i m ów ią : B óg  i o jc z y ­
zna, to są dwa ideały o których  ciągle 
pow inniście pamiętać, to dw ie gw iaz­
dy, które wam ciągle przew odnioeyó 
winny.

Proszę was usilnie, ażebyście na 
tej drodze w ytrw ali, bo w ten tylko 
sposób staniecie się godnym i obyw a­
telam i kraju i spełuioie te zaszczytne 
w obec ca łego społeczeństw a obow iązki, 
który ju ż  z chw ilą  wstąpienia w m a­
ry uniw ersyteckie, p rzy jęliśoie  na 
siebie. 4

Gdy hr Piniński przestał m ów ić 
pochyliły  się berła, a prorektor Ko- 
m arniobi w ygłosił fo rm u łę : Sceptra 
acadetnica salutant te Dominc, Vale et 
memento nostriu.

Na tem zakończyła  się u roczystość 
pożegnalna, poozem hr. Piniński roz ­
m awiał je szcze  przez d łu ższy  czas 
ze swym i dotyohozasow ym i kolegam i.

Lwów dnia ZO kwietnia.

Nasz ju b ileu sz . Niektóre dzienniki 
lwowskie pomieściły wczoraj notatkę o pięć­
dziesięciolecia istnienia Gozety N■ rodowej 
zauważująo przytem, iż ta półwiekowa ro­
cznica pamiętną jest nie tylko dla Gazety 
Narodowej ale i dla całej prasv polskiej 
w naszym kraju. Dsim. Pol. i Ruch Kat. 
wyraziły nadto przy tej sposobności życzenia 
Gazecie Nar., za co szczerą podziękę im 
składamy.

M ianow ania. Praktykanci bndowy Jan 
Wysocki i Klsmens Warteresiewicz zostali 
mianowani adjunkUmi budownictwa dla niż­
szej Austryi.

Z a rm ii Pułkownik Maurycy Mayer, 
komendant obrony krajowej w Przemyślu 
sostał przeniesiony do komendy miejscowej a 
komendatem 18 pułku piechoty tejże obrony 
kraj. w Przemyślu mianowano Adama Dem- 
biekiego z Czermowiec na miejsce którego 
znowu do Czerniowieo przeznaczono Adolfa 
Pecliio t . Weisenfeld z Krakowa.

Jednoroczni ochotnicy dizy medycyny 
Adolf Perlmuttei 55 pp. i Mojer Koha 24 
pp. mianowani zastępcami lekarzy asysten­
tów z przeznaczeniem, pierwszy do szpitala 
garn. nr. 14 we Lwowie, orugi do szpitala 

nr 15 w Krasowie. Zastępca lekarza 
J. Markiewicz przeznaczony do szpitala gar. 
nr. 15 w Krakowie. Podporucznik Julj. Si- 
dorowicz przydzielony do 102 pp.

Ze s fe r  k o le jo w y ch . Mianowania: 
dr. J. Wróbel, zastępcą szefa oddziału pra­
wno administracyjnego przy dyrekcyi w Kra­
kowie, inżynier-adjunkt J. Peiger, zastępca 
naczelnika ogrzewalni w Czerniowcaeb, asy­
stent P. Russa naczelnikiem stacyi w Ry- 
czowie, Stanisław Mereik aspirantem w Za- 
rytem.

Przeniesieni: inżynier fl. Platzer z Ha­
licza do dyrekcyi w Stanisławowie, adjunkt 
L. Kuźniar z Ryezowa do Stróż, adjunkt 
L. Schmidt z okręgu stanisławowskiego do 
Tryestu, asystent W. M Zagórski ze Lwo­
wa do Krakowa, adjunkt H. Lowenstein 
i  Krakowa mianowany naczelnikiem stacyi 
w Grmiind.

W ia d om ości Z  dw oru  : Z Bożen te 
legrafują 20 bm .: Przybył tu król i królo­

wa belgijscy dla odwidzenia arcyksięż11̂  
Stefanii.

Ze s fe r  u rzęd ow ych . Godność taj- 
nege radcy otrzymał szef sekcyjny w 
ministerstwie spraw zagranicznych hr. Sze-
esen.

W ypadek  dr. K orytow sk fego . Po-
sener Ztg. wypadek, który onegdaj zdarzył 
się wiceprezydentowi dr. Korytowskiemu tak 
przedstawia : Dr. Korytowski wyszedł w Gro­
chowiskach na wieś celem przechadzki, po 
drodze spotsał atoli powóz jadący z gośćmi. 
Goście wysiedli, a powóz miał pojechać da­
lej. Tymczasem konie się znarowiły i po­
częły stawać dęba, dr. Korytowski tedy 
przystąpiwszy do nich, uderzył jednego z nich 
laską. Koń rzucił się atoli i kopytem ude • 
rzył dr. Korytowskiego w dolną część twa­
rzy tak, że ten oblany krwią padł na zis- 
mię bez przytomności. Dr. Korytowskiego, 
który przytem postradał parę zębów przed­
nich, odwieziono pod opieką lekarza do P o­
znania celem należytego ran opatrzenia.

Wedle relacyj, jakie nadeszły wczoraj 
telegi afleznie, dr. Korytowski doznał od ko­
pyta konia, którego ujeżdżoł, cięższego uszko- 
dzenia w twarz, głowę i rękę. Dr. Korytow 
ski przed upiyweir 10 dni nie będzie mógł 
wyruszyć z powrotem do Lwowa.

Spi-airy podatkow e. Zastępca przewo­
dniczącego komisy i szacunkowej podatku o- 
sobisto dochodowego dla okręgu powiatowe­
go „miasto Lwów“ zamianowało prezydyum 
krajowej Dyrekoyi skarbu we Lwowie star­
szych inspektorów podatkowych Antoniego 
Prochaskę i Władysława Kamienobrodz- 
kiego.

P rób a  n ow y ch  organ ów  odbyła się 
wczoraj po południa w kościele 00. Ber­
nardynów o godz. wpół do 5. Organy te 
uległy gruntownemu odnowieniu i odtąd or­
ganista grać będzie na połowie instrumentu, 
podczas gay dotychczas tylko jedna czwarta 
część była w ruchu. Są to organy najwięk­
sze n nas po słynnych leżajskich. Poświę­
cono je wczoraj, poczem odbyła się próba, 
której przysłuchiwało się mnóstwo publi­
czności. Tony są potężne, imponujące swoją 
czystością i egrouiem.

B o jk o t  cze ladn ik ów  b la ch arsk ich . 
Po strejkach rębaczy i krawców przyszła 
kolej na blacharzy, którzy wczoraj zaprze­
stali wszelkich robót u swych pracodawców 
i poszli, zebrawszy się w wielkiej liczbie do 
romu robotniczego na zgromadzenie, na któ- 
dem uchwalono następujące postulaty: 1) 
praca codzienna nie może trwać dłużej jak 
dziesięć godzin, 2; płaca tygodniowa robot­
nika może wynosić najmniej siedm zł., 3) je- 
żsli jest wysrany na prowincyę ma pobierać 
cztery zł. lygodoiowo dodatku, 4) jeżeli 
wskutek deszczu lub innych przeszKĆa ro­
bota na wolnem powietrzu musi by ć prze­
rwaną, to robotnikowi nie wolno zmniejszać 
płacy, tylko należy go zająć w warstacie. 
Postulaty powyższe przedłożono inspektorowi 
przemysłowemu p. Nawratilowi i praco­
dawcom.
PP R ębaczy  lw ow scy . Stowarz. robotni­
cze „Praca* otrzymało na swój memoiyał 
o Ipowiedź, iż „Ministerstwo sprawiedliwości 
postanowiło reskryptem z dnis 2 kwietnia 
b r., 1. 7.566, dotychczasowe używanie 
więźni tutejszego zakładu karnego do rąba 
nia drzewa dla partyj prywatnych zastąpić 
w możliwie najkrótszym czasie innem w 
iunem w obrębie samego zakładu zaprowa­
dzić się maj >cem zajęciem.

„DopOKąd zajęcie takie przez zarząd tutej­
szego zakładu nie zostanie wynalezionem, 
wolno wyjątkowo, aby więźn owie tutejszego 
zakładu tymczasowo nadal byli używani do 
rąbania drzewa dla partyi prywatnych, jedna­
kowoż z tem zastrz żenieui, aby należytość 
pobierana za tę robotę przez zarząd zakładu 
karnego była równą płacy, pobieranej przez 
tutejszych wolnych robotników*.

M ahał lw ow sk i nowowybrany ukon­
stytuował się w sprsób następujący: Do 
głównego zarządu z 30 wybranych weszli : 
dr. Byk, Buber, Goldman, Gottlieb, Landan, 
Mieses i dr. Szaff. Prezesem kahału, gdy 
dotyeuezasowy prezes Samuel Horowitz sta­
nowczo oświadczył, iż prezesostwa nie przyj­
mie wybrany został dr. Emil Byk, pier­
wszym zastępcą wybrany dr. Siaif, drugim 
Mieses

P oża r  wybuchł, w Gródku, we wtorek 
19. b. m. w nocy. Spłonęło do szczętu 35 
chałup włościańskich wraz z budynkami i 
zbożem. Ratunek wskutek ogromnego wichru 
był niemożliwy.

P ożar pii łd y  w iedeń sk i j .  Z Wie- 
doia telegrafują 20 bm .: Dziś o godzinie 
w pół do 3 ciej w nocy wybuchł pożar 
w gmachu giełdy na Stubenringu. Ogień 
wszczął się ponad sufitem sali giełdowej i 
objął wnet całą salę i inne ubikacje gma­
chu. Olbrzymia łuna oświecała całe miaste. 
Dopiero nad ranem powiodło się ogień zlo­
kalizować. Przyczyną pożaru miało być na­
głe przerwanie przewodu elektrycznego. Szkodę 
obliczają na 150 000 złr. Transakcye gieł­
dowe odbywały się dziś w lokalu giełdy to­
warowej.

Zam iast m ięsa Z Berlina telegrafują, 
ie prof. Fiakier wynalazł sztuczne białko, 
które przy spożyciu najzup łniej zastępuje 
mięso a to zarówne u ludzi <horych jak zdro­
wych. Człontk Izby panów Douglas założył 
do spółki z Fiuklerem fabrykę wyrobu tego 
białna.

Pożar. Z Warszawy telegrafują 20 kwiet­
nia: Wczoraj zgorzało miasto Nowogród w 
gubernii łomżyńskiej; 150 domów padło 
oturą płomieni, 5 osób zginęło. Poż'r po­
dłożony był rówuocześnie w kilku miejscach.

K om unIkacya z W arsaawą. Dzien­
niki petersburskie donoszą, iż kolej półno­
cna anstryacka zgodziła się na wprowadze­
nie póciągów kurysrskich Siid Express w 
komunikacyi : Petersburg — Warnawa — 
Wiedeń —  Nieea —  Cannes.

Kongres lekarzy  ch orób  wewnętrz­
nych  który obradował od 13 bm. w Wies- 
badenie postanowił zebrać się w roku przy­
szłym w Karlsbadzie.

Ł a bo jcę  C ara lottego , poległego w 
pejedynku z Maeolą pozwolił parlament wło­
ski śeigać sądownie tak samo jak sekai>- 
dantów i posłów Tassogo, Fusinatę 1 Dona- 
togo.

Z R iy le ry  piszą : W Nizzy, w sąsied- 
niem Cannes i Msctonis sezony w całe) peł-

iVlaryan Gustowicz i Sp. imtótrny układ k ół (row eró w }9 pr&yborów i cse&ci składowych z pierw szo­
rzędnych fa b ryk  angielskich , niemieckich i amerykańskich
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ni i splendorze, a gości uwija się moc nie­
zliczona. Cesarzowa Eugenia w Mentonie za­
padła na zdrswiu i udał się do niej doktor 
sir James Reid z rozkazu królowej Witto- 
ryi, aby jsj nieść pomoc.

W Cannes w willi Rasbek bawi u swego 
syna wielki książę Mikołaj Michałowicz. 
Królowa Wiktorya byłe w Cannes gdzie u 
czestniczyła w ureczystościaeh konfimarcyi 
księżnej Alieyi d’Albany. W Nicei hawi hr. 
Kapuist, ambasador rosyjski w Wieduin. 
Przybył też następca tronu meklemburgsko- 
szweryńskiego

Książę R yoli wydał obiad na cześć księ­
cia Walii na werandzie klubu śródziemno­
morskiego, rzęsiście iluminowanej i ozdobio­
nej kwiatami przy dźwiękach muzyki cy­
gańskiej. Prócz księcia Walii znajdowali się 
na ebiedzie: następca i następczyni tionu 
Komunii, książę Grzegorz Leuchtenburski, 
wislki książę Borys, markiz i markizowa 
Auzao, wicehrabia i wicehrabina Renś Yi- 
gier, lord i lady Fitzgerald, pułkownik Pa- 
get, panny Róża i Yioletta d’ Eichingen itd. 
Dnia 16 bm. w tymże klubie dał jenerał 
Gebhart, gubernator Nizei, wielki bal, w 
którym uczestniczyły wszystkie zn&komitoiei 
z prezydentem Faure na czele.

W ypraw a Księcia d o  biegana. Sy 
nowiec króla Humberta włoskiego, książę 
Abruzzów, żywo zajmuje się przygotowania­
mi do swej wyprawy podbiegunowej. Jak 
wiadomo, książę włoski ma nadzieję, iż uda 
mu się dotrzeć wyżej na północ od Nanse­
na. Plan podróży już wykończono. Wyprawa 
pojedzie w towarzystwie 20 Włochów, do­
świadczonych alpinistów i kilkudziesięciu 
eskimosów, przy nżyciu kilkudziesięciu sfor 
psów, odpowieduio dobranych. Wyprawa 
posuwać się będzie powoli i ostrożnie, wy­
syłając naprzód oddziały wywiadowcze za­
bezpieczając sobie odwrót na wypadek ko 
nieczności. Dotychczas wiadomo, iż w wy­
prawie weźmie udział ad.utant księcia Abru­
zzów, Crgni, uczony oficer marynarki. Suma 
pół miljona lira, którą na wyprawę ofiaro­
wał król Humbert, [okryje trzecią część o- 
gólBych kosztów wyprawy.

taoy kandydaci byli 
on sobio tyozy ł.

•'awiani, k ió r joh

Rada państwa.
Teleoramy i telefonem aty .G azety Harodawej*.

C elow lec d. 20 kwietnia.
Onegdaj od by ło  się tu zgrom adze­

nie niem ieokiego stow arzyszenia lu d o­
w ego dla K aryntyi, w htórem udział 
wzięli udział ta k ie  posłow ie Soeinwen 
der, Lem isob i D oberuig. Radykalne 
skrzydło stow arzyszenia pow zię ło  w 
ślad Seh' enerera próbę rozb icia  nie­
m ieokiego stronnictw a ludow ego, m,a- 
now ioie w niósł jeden  z w y borców  re 
zolucyę, dom agająoą się, aby radykal­
na m niejszość tego klubn ob jęła  k ie­
row nictw o, aby w m yśl uohwały w ie- 
ou chebskiego kontynuow ano obstru- 
koyę i aby stronniotw o oozyściło  się 
z połow iozuyoh i m iękkich żyw iołów .
W ywiązała się długa dyskusya, pod 
ozas której obeoni posłow ie dow od iii, 
że mają rząd i nadal w ręku i że ka­
żdej oh wili m ogą uniem ożliw ić p aoę 
parlamentarną, ja k  tylko zajdzie tego 
potrzeba. Dr. Steinw ender otwaroie 
przyznał, że odnosi do siebie Ow u- 
stijp rezuluoyi, żądąjąoy oozyszczenia
stronniotw a; dow odził, że rozdw ojen ie * jU* l • • ,  , . . .
wśród N iem ców u n iem ożliw iłoby zw y- dozna m iędzy m nem i także tej zm ia-
oięstw o spraw y niem ieckiej, naweu ? y> udz,a* PańBt" a. "
gd yby  hr. Thun sam tego  zw y c ięs tw . U “ k“  r o z P00*y“ »  , « 9
pragnął. R eio lu oyę uchw alono jednakże J o ta d ’ * dopi ±o p r a / 7 ,, jak  
z opuszozeniem  ustępu o oczyszczen iu
stronniotwa. Reforma podatków konsumcyjnyck.

W ied eń  d. 20 kwietnia. w  * i j
W czoraj po południa odbyła  się ,, ■W 8Prawie ,fcfJ P o d ł o ż y ł  rząd aż 

pod przew odnictw em  prezydenta mi* d ^ w u jó  projektów  nstaw tudzież plan
nistrów  hr. Thuna dw ugodzinna rada ■ ? nan80Wy- , C#1 ref®r“ y 
m inistervalna .tr o jn y : dostarozem e państwu środków

Suma przekazać się mająca z Po - ! fla Pokry° ia w zrastających potrzeb, 
datków pośrednich na rzeoz krajów  
koronnyoh, w ynosi 101/* m iliona złr.
R ozdział tej sumy pom iędzy kraje ma

przspisów adm inistracyjnych. W obeo 
ustaw odaw stw a w ęgierskiego, m ożliw e 
to je s t  tylko przez w prow adzenie no- 
w yoh podatków  spożyw ozyoL , w ym ie­
rzanych nie od prodnkoyi, lecz od  spo- 
trzebo wania.

Dodatek k ra jow y pobierany w T y­
rolu od importu zboża, nstaó ma w r. 
1893, albo też musi ten dodatek byó 
pobierany także od  zboża w yprodu k o­
wanego w  Tyroln.

W sprawie o b r o t u b y d ł e m  p o ­
stanow iono, że zw ierzęta i produkt* 
zw ierzęce poohodząoe z jed n ej połow y 
monarchii, traktowane będą w drugiej 
połow ie w ed ług nstaw w  niej obow ią- 
znjącyob. A zatem transporty pooho- 
dzącs z okolic w olnych  od zarazy i 
przycbodząoe zdrow o do miejeoa pi za­
znaczenia, muszą byó puszozane bez 
przeszkód. W razie skonstatowania 
choroby zaraźliw ej w  transporcie, m o 
że on byó zw róoony do m iejsoa w y ­
syłki, w razie zaś zaw leczenia ch oro­
by, zwłaszoza do okręgów  nadgrani 
oznych m oże byó im port zwierząt pod- 
legająoyoh tej chorobie  zakazany lab 
ograniozony.

W przedłożeniaoh u godow yoh  pro­
ponuje rząd m iędzy ianam i także wy- 
kupno kw itów  żupnyoh, któryoh jest 
w ob iegn  za 70 m ilionów  zł. za pom o- 
oą now ej 3 ‘ /a*/0 pożyczk i.

Statut banku austro-w ęgierskiego

N a k o ś c ió ł  k s t o l i c t l  w B erlin ie , 
zbiera składki ks. Frank, proboszcz przy 
kościele św. Piusa w Berlinie. Odnośne we­
zwanie do składek dołączamy do dzisiejszego 
numeru Gai. Nar.

K onkurs d ram atyczn y. Do koniisyi 
konkursowej, która rozstrzygnąć ma trzeci 
konsurs dramatycany, wezwał Wydział kra­
jowy pp.: dr. Juliusza Bandrowskiego, dy­
rektora teatru ; dr. Karola Estreichera, człon­
ka akademii umiejętności w Krakowie; Ada­
ma Kreehowieckiego, radcę namiestnictwa, 
rsdaktora Gazety Lwowskiej; dr. Antonie­
go Małeckiego, członka Izby panów i aka­
demii umiejętności w Krakowie; Tadeusza 
Pawlikowskiego, dyrektora teatru krakow­
skiego; dr. Romana Piłata, profesora uni­
wersytetu lwowskiego; Tadeusza Romano- 
Micza i dr. Józefa Wereszczyńskiego, człon­
ka Wydziału krajowego, prezesa komisji dla 
artystycznego nadzoru sceny polskiej we 
Lwowie.

Fundusz styp on d y jn y  im Adama 
Mickiewicza. .Czytelnia kobiet" pragnąc u- 
czció setną rocznicę urodzin wieszcza trwałą 
pamiątką, uchwaliła na posiedzeniu odbytem 
dnia 10 marca br. utworzyć stały fuudusz 
stypendyjny im. Adama Mickiewicza, z któ­
rego korzystaćby mogły ubogie uczennice, 
pragnące kształcić się wyżej.

* J ó ze f K u tarb lń sk ', zaszczytnie zna­
ny krytyk polski, uproszony przez „Czytel­
nię kobiet", zjedzie tymi dniami do Lwowa 
w celu wygłoszenia znakomitego swego stu- 
dyum o Adamie Asnyku, które zapozna bli­
żej pnbiicznoSć lwowską z genezą i znaczę 
niem dzieł niedawno zmarłego poety. Od­
czyt ten ma być przeplatany deklamacyą 
niektórych wj bitni ej szych utworów Asnyka.

poprawa finansow ego położenia  kró­
lestw  i k ia jów  przez odstąpienie im 
ozęśoi dochodu z tego  źródła wreazuia

byó dokonany w stosunku do k on su m -18W0raenj® lepszych w arunków dla 
oyi artykułów , ob łożonych  podatk am i.; P ^ s i ę b i o r s t w  podlegających  opła 

J  , ,  ,  ? -  °i® podatku k on su m oy jn eg o , przez
-z ^  kwietnia, [m odyfikaoyę rozm aityoh postanowień,

D u ś o godzin ie 11 w południe roz- j a zw łaszcza pr*ez protegow anie ma- 
poczyna na now o posiedzenia sw e Izba łych  przedsiębiorstw . Środków  na prze-

Qd°  80b0ty "  prow adzeni* tej akcyi dostarozyó m a ' intei p e laoyę 'w  spraw ie niebezpieozeń- 
w  poniedziałek 9 maja roz - j podw yższenie podatku od  piw a, w ódki ,tw a  zaw leozenia zaraay indyjskiej

ośw iadozył hr. Thun, że zarządzono

O gólny k ontyngent w yroba  wódki, 
przypadająoy na Przedlitawię, p od w y ż­
szony zostaje praw ie o 20.000 h ekto­
litrów . Praw o wyroDu w ódk i n itop o - 
datkow anej przysługiw ać m oże tylko 
tym  gorzeln iom  roln iczym , które z te ­
go  przyw ile ju  korzystały w jed n ej z 
ostatnich dw óoh kampanij gorzeln ia- 
nyoh. W yrób w ódki nieopodatkow anej 
na oe 'e  leo in ioze  ustaje znpełnie. S to­
pa bonifikaoyi dla gorze ln i roln iozyoh 
podw yższoną zosta je  o  1 zł. Bonifika- 
cyę na w yw óz w ódki m oże minister 
finansów zn iżyó lub znieśó zupełnie, 
je że li to  nozynią inne kraje, p rzyzn a- 
jąoe obeonie tego  rodzajn  premie.

Go do podatku od p i w a  w prow a­
dza się ulgi dla małyoh brow arów , a 
m ianow ioie 15 pro. dla brow arów  m e 
wyrabiająoyoh więoej jak  2000 hekto 
litrów , 10 pro. dla wyiabiująoyoU do 
lb.uOO hatl.

Podatek od  [ i w a  podw yższon y 
będzie z 16 7 oentów  za h ektolitr na 
25 ot.

Podatek od o n  k r  u podw yższon y 
zostanie z 13 na 19 zł. za oentnar m e­
tryczn y.

N adwyżki tych  podatków  konsum - 
oyjnyoh  rozdzielone będą na te kra­
je , które w ykażą je j faktyczną  kon 
sumoyę.

Cło od ol jó w  skslnyoh, w ynosząoe 
obeonie 2 zł. i 2 zł. 40 ot., ma byó na 
31/* podw yższon e.

Dalej odozytano nadesłane do Izby  
żądanie sądów o pozw olenie ścigania 
niektóryoh posłów , a t o :  sąd krajow y 
w Krakowie żąda w ydania p. D a  
s z y ń s k i e g o ,  sąd w  C ieszynie w y ­
dania ks. S t o j a ł o w s k i e g  o, sąd 
krajow y w e L w ow ie wydania p. K o  
z a k i e w i o z a .

O dozytano szereg interpelaoyj i 
w niosków  nagłyoh, m iędzy innym i 
w niosek naglący p. G r e g r a  i tow. 
udzielenie zapom ogi dla dotkniętych  
katastrofą m ieszk aioów  Klappai, w n io ­
sek nagły p. S o h o e n e r e r a  i tow . 
o zniesienie g ry  dyferenoyjnej na g ie ł- 
daoh zbożowyoh,

Prezydent m inistrów  hr. T h u n od ­
pow iada r a kilka dawniej wniesionych 
interpelaoyj, a to : W odpow iedzi n i

maja,
pocznie bowiem  swą ozynnośó d e le -! f  oukru 
gaoya. W edle Vaterlandu dnia 7 maja I . . .
sesya Rady państwa nie odroozoną ale ^ doohodów , ja k ie  przyniesie po-
zamkuiętą zostanie. jdatek  od  piwa i w ódki o t r z y m a ć

Wozoraj po południu odby ł p o s ie - ,1I ł aJ4  k r ó l e s t w a  i k r a j *  r e p r e -  
dzenie m em ieoki klub ludow y. Dziś z s u t o w a n e  w R a d z i e  p a ń s t w a  
przed posiedzeniem  lub w ciągu tegoż 11 a l m n i e j  10'/s m i l i o n a  r o o z -
obędą krótkie narady niemal wszystkie Do potrzeb państw ow ych, któr*
kluby ^  pierw szej lini z tego źródła mają

W iedeń d. 20 kwietnia. byó PokJ y te ’. “ le ia  i  f * * alaor  P*a° 
D zisiejsze w szystk ie pisma nie w y - nr^ duików  i » ^ g  państwowych, pod­

rażają nadziei, aby parlament zdołał ? T * 8*eilie w ydatków  na sądow nictw o 
dłużej skuteoznie funkoyonow ać. Zda- 1 przynajm niej w  ozęśoi

Ostatnie wiadomości.
Pester Lloyd donosi z C etyn i: „U izę  

dow y Glas Ciernagorca podaje nastę 
pująoy k om u n ik at: Od niejakiego oza- 
8U bywają kordon i straże noone tu 
r*okie dokoła  Skodry (Scutari) pom na­
żane, ja k  gd yb y  miastu temu niebez­
p ieczeństw o od Csarnogóroów  zagra­
żało. B yw ały czasy, że Skodra żadne­
go  woale w ojska nie miała, obeonie 
zaś Turoy tam ooraz więoej w ojska 
grom adzą. W idocznie ohodzi o zakłó- 
oenie dobrej kom ityw y sąsiedzkiej m ię­
dzy Csarnogórą a Turcyą i o tamowa­
nie kom um kanyi pogranicznej ze szko­
dą C zarnogóry". — Ilaozei jednak  wi 
doozn ie Czarnogóra na kieł bierze, 
otrzym aw szy od oara 30000 karabi­
nów.

B yły  praski m inister Puttkam uer, 
obeonie naozelny prezes prow inoyi p o ­
m orskiej, która nawet z tego powodu 
Otrzymała popularne przezw isko Putt 
kamm eiuuu, prowadzi na sw oją rękę 
antypolską politykę, zainaugurowaną 
przez obecny rząd pruski. Na zebra­
niu w yborozem  w Słupsku (Stolpe), 
gdzie postaw iono kandydaturę konser­
w atysty W illa, zabrał także gtos Putt 
kammer i powtarzając różne hakaty- 
stow skie frazesy, zwraoal uwagę na 
w ielkie n iebezpieczeństw o, zagrążająoe 
Pom orzu wskutek „w targnięcia w iel- 
ko-polskiej agitaoyi". Eksm inister ma 
■resztą do pew nego stopnia słuszność. 
Okręg słnpsko-lawenburski jest zalu­
dniony przew ażnie przez polskioh Ka 
szubów , którzy dotyohozas dla bruka 
narodow ej organizaoyi wybierali bez 
opora  narzuoonyoh im niem ieokioh 
kandydatów . Dopiero teraz gw ałtow na 
agitaoya antypolska, do której i rząd 
się przyłąozył, w yw ołała pom iędzy ni­
m i reakcyę. Kaszubi pom orscy zorga 
n izow ali w łasny kom itet przedw ybor- 
ozy, urządzili kilka zebrań, na któ­
ryoh przem awiał pom iędzy innymi p. 
Kulerski. redaktor Gazety Grudziądzkiej 
i postawili własnego narodow ego kan­
dydata. Taka to była „w ielkopolska" 
a g ita c ja  i stąd pow stały obaw y eks- 
ministra, który był p rzyzw yoza jony

niem Neue I r .  Presse hr. Thun m o 
nie uczynił, aby przesilenie ustąpiło. 
N. W. TagblaU powiada, że sytuaoyę 
można scharakteryzow ać słow am i. 
„w iem , te  nio nie w iem ". Jedne pi­
sma mówią, iż rząd będzie musiał się 
Uuiec do rządzenia za pumocą § 14 
konstytuoyi —  inn*, że ze zakońoze- 
niem  delegaoyj, Izba posłów  zc stanie 
rozw iązaną a now e w ybory  rozpisane.

Posiedzenie Izby.
W iedeń d. 20 kwietnia.

Na dzisiejszem  posiedzenia w niósł 
rząd cały kom pleks przediożeń co  do 
odnow ienia  u gody z W ęgrami. R egu­
lują one w szystk ie  kw estye związane 
z ugodą i zawierają mniej więoej na- 
stępnjąoe postanowienia.

Ugoda handlówo-celna.
Sojusz ten trwać ma w dalszym  

oiągu do 31 grudnia 1907 Główna za 
sad i pozosta je ta sama oo dotyohozas, 
t. j .  że Ausbrya i W ęgry przez oz s 
trwania u gody stanowią jed en  obszar 
celny. Przedłożenie rządow e przew i­
duje jednak r e w i z y ę  t a r y f y  o e l -  
n e j .  Ze w zględu  na istn iejące obe­
cnie traktaty handlow e, które obow ią­
zują po konieo roku 1908, zobow iązu­
ją  się oba rządy najpóźniej po konieo 
roku 1902, u łoży ć  nową ogólną taryfę 
oelną, uw zględniającą w rów nej m ie­
rze potrzeby p rod u k cji roln iczej i 
przem ysłow ej. Gdyby do końoa rokn 
1902 obie strony nie zgod ziły  się na 
definityw ną taryfę oelną, nastanie pro- 
w izoryum , uw zględniające w yż wym ie­
n ione potrzeby. W ytyczną przy rew i­
z j i  taryfy oelnej m ają byó dośw iad­
czenia poozynione w okrasie istnienia 
obecnych  traktatów handlow ych. Rzą­
dy przygotu ją  zawozasn odpow iedni 
materyal i u trzym yw ać będą bez­
ustanny kontakt ze sferami intereso 
wanerni.

D otyohczusow y o b r ó t  m l e w e m  
n a  W ę g r z e c h  z n o s i  s i ę  p o -  
o z ą w s z y  o d  1 s t y o z n i a  1899.

W kw esty i t a r y f  k o l e j o w y c h  
postanawia ugoda m iędzy innemi, że 
kolsje  p iństw ow e obu połów  monar­
chii obow iązane są do ustanowienia 
bezpośrednioh taryf tow arow ych dla 
transportów  idąoyoh transito przez 
lin ie obu państw, przyozem  w yk lu czo­
ne są w szelkie tajne taryfy i ulgi. 
P io jek t rządow y określa bardzo ściśle 
ulgi taryfowe, ja k ie  mają byó przy- 
zuawane transportom  transito idącym  
z innych państw, zw łaszoza z Rosyi 
do Niemieo północny oh.

M inisteryom  obu połów  monarchii 
przysługuje prawo w porozum ieniu z 
m inisteryum  spraw zagranioznyoh w y­
syłać za gracioę oelem studyów  han- 
dlow yoh, roln iozyoh i teahnioznyoh, 
ludzi faohow yoh, którzy staó będą pod 
opieką konsulatów i doznaw ać ich po­
parcia.

Każde państwo z osobna prow adzić 
będzie statystykę w zajem nego obrotu 
towarów i ogłaszać ją.

P o d a t k i  p o ś r e d n i e ,  m ające 
w pływ  na produkoyę ekonom iczną, 
wym ierzane byó mają w obu pań-

do t*go, że w je g o  prow inoyi tylko I stwaoh w edług jednolityoh  ustaw i sum oyi

w  ozęśoi — konie­
czne skutkiem  reform y podatkow ej 
zw iększenie personzln władz podatko­
wych. Nadto zaliozyó do tego potrze- 
ga  polepszenie płao gażystów  armii 
stałej i obron y kra jow ej. W szystkie 
te w ydatki oblioza rząd o o n a j ­
m n i e j  n a  23 m i l i o n y  z ł .  r o c z ­
n i e .  Pew nyoh ofiar finansowyoh wy 
magaó będzie także dalsze prow adze­
nie akoyi sooyalno-polityoznej. Jednem 
słowem  zdaniem  rządu budżet w yd a t­
ków  państw ow ych musi byó znaozni* 
podw yższony. W prow adzenie w życie 
osobnego budżetu in w estycy jn ego jest 
w zasadzie zupełni* słuszne, al* trze ­
ba usunąć ważne braki tego budżetu .
I tak np. takie budow le rządow e, któ­
re stanowią poniekąd norm alną po 
tr z .b ę  adm inistracyi państw ow ej, mu 
■zą obciążać budżet zw yoza jny, a nie 
inw estyoyjny . Jeżeli się uw zględaie 
w szystk ie odnośne potrzeby, to m oż­
na przyjąć, że zw iększenie zw yk łego 
budżetu w ydatków , musi wynieśó 
około  40 m i l i o n ó w  r o o z n i e .

N adio podnosi rząd, że znikną n ie­
które dotyohozasow e źródła doohodów  
państw ow yoh, g d y ż  loterya, stempel 
dziennikarski i kalendarzow y muszą 
b yć zniesione — to też trzeba liozyó 
się z tern, że w najbliższych  lataoh 
budżet w ydatków  zw iększy się o 50 
m ilionów , na które w teraźniejszych 
doohodach nie ma pokrycia  D ochody 
z podw yższenia  j odatku od piwa, w ó­
dki i oukru ob liczono jak  następuje, 
w tern atoli założeniu, że konsum oya 
tych artykułów  się nie zm u ie jszy : 

P iw o przyniesie 17,076 000 złr. 
W ódka . . . 14,489.000 „
Cukier . . . 15 368.000 „

Razem 46,933.000 złr.
Z le g o  od liozyó  trzeba przede- 

w szystkiem  3,800.000 złr. na koszta 
reform y lub na ubytki nią spow odo­
wane, ja k  na rozm aite restytuoy# po 
datkowe, opusty itp. A zatem zwię­
kszanie dochodów  w yniesie  netto złr. 
43,122 000.

Kwotę 41/ ,  m iliona należy od liczy ł 
na m ożliw e zm niejszen ie się konsum - 
cyi, pozosta je więo 39 m ilionów  złr. 
W przypuszczeniu, że przyjdzi* pań­
stwu w pom oc polepszenie się innych 
źródeł,, przyjm uje rząd, że ta suma 
w ystarozy.

Dotaoya finansów krajow yob z te­
go źródła kw otą 10\  m iliona zł. ro- 
ozm e trwaó ma do roku 1909 włą- 
oznie. Oozyw iśoie że warnnkiem otrzy ­
mania tej dotaoyi jest, a ż e b y  k r a j e  
p o b i e r a j ą o *  o b e o n i e  o p ł a t y  
k r a j o w e  od  w ódki i piw * z r z e ­
k ł y  s i ę  i o h  n a  o z a s  t r w a n i a  
t e j  n s t a w y .  Na Galioyę przypa­
d łoby  z t*go źródła 1,759.700 zł. ro­
cznie, na Czeoby 8 185 100 zł., na An- 
stryę dolną 1,767.700 zł., na Morawę 
1,316.200 zł

Rząo podnosi atoli, że przez prze­
kazani* krajom 107, m iliona roozni* 
nie jest jeszoze  w yczerpaną troska 
państwa o finanse kra jow e, gd yż  w 
sw oim  ozasie otrzym ają kraj* jeszoze 
15 pro. tej kw oty, o którą podw yższo­
no obeonie podatki od p iw a i w ódki, 
przew yższą snmę 98 m ilionów  sł., tj. 
BUmę odpowiadająoą teraźniejszej kon

w tej m ierze w szelkie środki ostrożno 
śoi i zre in kow an o do minimum piel­
grzym ki Bośniaków  do M ekki; — na 
interpelaoyę w s fraw ie  wysłania okrę­
tów  łustryaokioh na Kretę, odpow iada 
hr. Thun, że koszta w ynosió będą nie 
całe 100.000 zł., a kwota ta w staw io­
ną zostanie w  budżet dopiero na rok 
1898; —  na interpelaoyę p. P e r g e l -  
t a  i tow. oo do zaprzysiężenia m ini­
stra skarbu dr. Kaizla, prezydent mi­
nistrów odpowiada, że m inister skar­
bu z ło ży ł przysięgę podług tych sa­
m ych przepisów , ja k ie  obow iązują  ka* 
żdego urzędnika, w stępnjąoego w służ­
bę państwową.

Następnie odpow iadali na rozm aite 
interpelaoye, m inistrow ie kolei, han­
dlu i spraw iedliw ości. M iędzy innym i 
m inister spraw iedliw ości oo do p o ­
wstać m ająoyoh sądów przem ysłow ych 
zapow iedział, że sądy takie zaprow a­
dzone będą w  W iednia, Bernie, Biel 
sku i Liberou, niem niej w e w szyst- 
tkioh m iejscow ośoiaoh, w  któryoh o- 
każe się ioh potrzeba.

Z  porządku dziennego nastąpiła 
rozpraw a nad wnioskam i pp. Kaisera 
i tow . o o s k a r ż e n i e  p r e z y d e n  
t a  m i n i s t r ó w  B a d e n i e g o  za 
znane zajśoia parlamentarne z 25, 26 
i 27 listopada nb. roku.

W uioskodawoa p. K a i  s e r  oświad- 
oaa, że cała pnbliozna działalność Ba­
dem ego  była jedn ym  szeregiem  gw ał 
tów  i nadużyć. Mowoa charakteryzuje 
go  ja k o  urzędnika, nam iestnika i pre­
zydenta gabinetu, om awia gw ałty  w y 
borowe w  Galioyi i zajśoia parlamen­
tarne, stwierdza, że w niosek Falken- 
hayna uohwalony został w brew  prze­
pisom regulam inu. (W ohodzącego w tej 
chw ili na salę hr. Falkenhayna wita 
lew ita  obelżyw ym i okrzykam i). R egu­
lamin Izby — m ów ił daiej Kaiser — 
m oże byó zm ieniony tylko w drodze 
ustawy. W dalszym  ciągu uskarżał się 
Kaiser, że za Badeniego konfiskowano 
każdy artykuł dziennikarski, dla par­
lamentu niepoohlebny, przypom niał 
zajśoia w  Pradze, oburzał się, że spra­
wca ioh, burm istrz Podlipny, p rzy jm o­
wany b y ł na andyencyi u cesarza, a 
w  końoa apelował do w szystkioh  stron- 
m olw , aby za wnioskiem  je g o  g łoso  
waty.

Następny m ów ca p. G r o s s ,  także 
wnioskodawoa, oświadoza, że stronni­
ctw o je g o  bierze oskarżenie Badenie­
go zupełaie na seryo. W prawdzie z o- 
skarzauiem m inistrów  należy byó o- 
strożnym , w tym w ypadku jednak  za 
oskarżeniem przem awiają nieidyofaane 
nadużyoia byłego prezydenta m in i­
strów.

M owoa zakońozył’ prośbą, ażeby 
w niosek o oskarżenie przekazano oso­
bnej kom isyi z 36 członków

Zabiera głos p. R i e g  e r  Edward 
z obozu  sooyalistów  i om awia rze­
kome prześladow ania robotn ików  przez 
rząd.

G odzina 3 pop. — p. R ieger m ów i 
dalej.

gubernator w yznaczanie celem  ucz- 
ozem a ju b ileu szu  cesarskiego półm i- 
liona koron na cele dobroczyn n e i hu 
manitarne.

W ied eń  d. 20 kwietnia.
W sferaoh urzędniczych  słychać, 

że  regulaoya płao niebawem ju ż  na­
stąpi, a koszta je j  p o k r y t e  zostaną z 
zapasów kasowyoh i d o c h o d e m  podat­
ku oukrow ego.

B erlin  d. 20 kwietnia. 
Dzienniki n iem ieckie z wielką nie- 

oLęoią i naganą w yrażają  się o sprze­
daży k rzyżow n ików  przez Tow arzy 
stwo bam bursko-am erykańskie zaró 
wno Hiszpanii ja k  Ameryce.

Bismarka Hamburger Nachrichten w 
ar ykule w stępnym  z a s t a n a w ia ją  s ię  
nad stanowiskiem  Niem iec w obec za­
targu hiszpańsko am erykańskiego. Przy 
tego rodzaju spraw ach, piszą Hambur­
ger Nachrichten, nie obodzi o spraw ie­
d liw o ^ , ale o siłę. G dyby n a w e t  k a ­
żdy jako ozłow iek pryw atny uważał 
postępow anie Stanów Zjedn. za obła  
dne, to nie obchodzi to Dio p tństw o 
niem ieckie, które ma tylko trzym ać 
się polityki, wskazanej jeg o  interesa 
mi. Foli yka ta zaś nakazuje najści- 
slejbzą neutralność.

B erlin  d. 20 kwietnia.
.'u te jszy  am basador Stanów Z je - 

dnoozonych  W bite  w ybiera się dziś 
do Drezna z grutulacyam i Mac Kin- 
ieya na ju b ileu sz  króla saskiego.

Na żyozeuie sułtana przybędzie  do 
Berlina Dżemal bej, m łody syn Osma­
na baszy (plew niańskiego), aby się 
w yuozyó po niem iecku i potem wstą­
pić do armii niem ieckiej.

P a ry ż  d. 20 kwietnia.
Ż ołn ierze obrzuoili Zolę kam ienia­

mi w pobliżu je g o  willi w Maudon.
A teny d. 20 kwietnia.

E w aku acja  Tessalii ro -p oczyn a  się 
dnia 23 kwietnia.

R zym  d. 20 kwietnia.
P otw ierdza  się donieaienie kapita­

na Ciooodicola z Adis Abdeby, że Me- 
nelik wzbrania się uznać żądania 
W łooh  co  do gren ioy. Menelik ośw iad­
oza, że zawarta z Nerazzinim konw eu- 
oya stała się niew ażną z pow odu, iż 
Wśochy je j nie zatw ierdziły, i żąda 
rokowań na now ych  podstawaoh. By­
ły a jent Menelika Felter na nowo 
konferuje z Rudinim  i V isoonti-V e- 
nostą.

L on d yn  d. 20 kwietnia.
Binro Reutera donosi z W aszyn g­

tona, ja k ob y  reprezeutanoi m ocarstw  
przygotow ali now y pro jek t m terweu- 
oyi, k tóry  w ym aga je szcze  zatw ier­
dzenia przez ioh rządy.

L ondyn  d. 20 kwietnia.
Z W aszyngtona  d. 18 bm. donoszą 

Na kocferen oyi w ojskow ej postanow io­
no w ysłać na Kubę armię 118000 
ludzi i p rzy jęto  plan operacy jn y , już 
daw no przez jenerała  Granta (zw ysięz-

oćw , zostaw i H iszpanii 
ty, god z in y  6 w ieozór.

czas do sobo

n

—  W iedeń  19. kwietnia (Tel. G. N.) 
Rada zawiadowcza akcyjnego stowarzyszenia 
„Merkur" we Wiedniu uchwaliła na dzisiej- 
szem posiedzeniu przedłożyć walnemu zgro­
madzeniu akcyonaryuszów, które oabędzie się 
6. maja, wniosek udzielenia 50 złr. dywi­
dendy za r. 1897 i przyłączenie 25.000 złr. 
do funduszu rezerwowego.

— Wi e d i ń  d. 20 kwietnia. (Tel. 
Gaz N ). O głoszony został z a k a z  
d o w o z u  s a c h a r y n y .  O graniczono 
dow óz j  go  do dostaw dla aptekarzy, 
którzy oplaeaó będą cło w w ysokośoi 
10 zł. za 100 kg.

nim  ̂  -5.-4

L w ów , dnia 19 kwietnia 1SS9. 
A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik, 

od 200 zł. na. k 211-— do 214'— . Kolej Lwow- 
Czern.-.Jassba po 200 zł. w. a. 297 — do 3 0 1 — 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. -v83-— do 
398-— . Banku kredyt, galic. po 300 zł. w. a 
200-— do 210 — . A kcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 210-— .

L isty zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gai 
4%  koronowe 96-50 do 97-20. 5%  1 lu°;(, 
prem. 110 20 do 110-90. 4’/ ,%  los w 50 lat 
100-20 do 100’90. Banku krajowego 4V,°/u los w 
51 lat 101-— do 101-70. Bankn krajowego 4° /” 
los. w 57 lat. 98-— do 98-7(1. Towarz. kredyt, gal 

emsk. 4°, 0 (1. emisya) 98-10 do 98-80. 4°/, io. 
i. 41 y , lat. 97-70 do 98-50. 4*/„ los. w oO-lataeh 
9715 do 97-85.

O bligi za 1O0 zł.: Galic. funduszu propiaaeyi 
nego 4°/0 98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5°/o 102-75 do — -— • Kom. banku 
krajowego 5n/„ w. a. II. em. 102-50 do —•—, 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 1 0 3 — do — 
4‘/j« /0 100 4‘) do 101-10. 4%  obliga -ye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 26-50 do z8-50 
Losy miasta Stanisławowa 48-— do — •— .

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5 ’72. Napo- 
leondor 9-50 do 9'60. Półim peryał 9-48 do 9-68. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20'—  do 1-25-— . Rubel 
rosyjski papierowy 1-^7-— do 1-28-— . 100 marek 
niemieckich 58-75 do 59 15.

W itdeń  dnia 20 kwietnia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano: A l-
piny 156‘90, Kredyty węgierskie 373 — , 
anglo-banki 156 50, Uuionbanki 295-— , 
losy tureckie 56'80, staatsbany 341 25, 
tytoniowe 127*25, kolei Ebentkal 256 50, 
Bank dla krajów koronnych 222 75, bank 
związkowy 262 75, Węgierska renta papie­
rowa 99‘35, ' redy to we ziemskie 463'— , 
Kredyty 353 37, Rimamurania 2 5 1 — , Ru­
bel papierowy 127'62.

B erlin  dnia 20 kwietnia. Przed zam­
knięciem wczorajszej giełdy notowano; Kre­
dyty 220 50, Staatsbany 145'— , Lombar­
dy 32 40, losy tureckie 112*— .

—  W iedeń d. 20 Kwietnia. (Tel. 
Gaz. Nar.) D zisiaj o godś. 2 u u m i 
15 w południe notow ano np gbiłdzie 
w iedeńskiej: kredyty 351 62 % zł'- ład 
kredytow y 372 25 anglobanki 1 6 6 — , 
lenderbanki 220- — , koleje  państwow o 
341-75 oibethai 256 50, akcye aytoni - 
u t 121* — , Mpmy 15610, ioey tureiok e 
5 7 — . unionkfiCLi 294 — , ruble 127-75.

I  rvnków towarowych.
Lwów dnia 30 kwietnia 1898. Dom handiowy

dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska 1. 6,
dostarcza kukurudzę, o»ies, jęczmień, nawozy 
sztuezue maszyny rolnicze i lokomobile.

Polec* świeże nasion* do siewu wi sennego.
   j  -n i , i Za 100 kg. netto loco L w iw : pszenic* 1P75

y  w ojn ie  dom ow ej) u łożony, ze i 2 4 0 ( j.yto 7-90 dc 815 , jęczmień browarny
zmianam i, które potrzebne są dla ko- 8'— do9 ~ ,  jęczmień pastewny T — do 7-50,

 ___   .  . . 1 , 1 , ! owies 8 — do 8 35, rzepak 11-75 do 13 —, hre-
operaoyi z pow stańcam i kubańskim i, eika 6 75 do 8-- , wy*a 6 - -  do 6-35, ‘ -obik
ku czemu jenerał i c h  Gom ez planv bvł 6 75 do 7 — , gro h 7 — do 9 — ku turudz*

- * J J \ kZ. J- f-OA
nadesłał.

M adryt d. 20 kwietDia.
Prasa hiszpańska oświadoza z g o ­

dnie, że Hiszpania nie łudzi się ju ż  
nadzieją utrZj mania pokoju  i m e li- 
ozy w oa 'e na interw eneyę mocarstw. 
O droczenie w o jn y  uchodź- w  M aóry-

4 .  -  
biały 
18-35

6 — do 6 20, koniez ezeiwonj- 35 — do 
konioz szwedzki 6 0 -— d i 70 —, koniez 
30-— do 49' — , spirytus za lO OOO litr 
do 18 50 loco Lwów.

Wiedeń dnia 30 kwietuii.
Notowań- pszenicę na maj-czerwiec 13-90 

do 12-91, pszenicę na wi isnę U '08 d. 13-13 
żyto u* wmsnę 9 23 do 9 2e, owies na ma -ezar- 
wiec 7-5(1 do 7 ’55 owies na wiosnę 7 54 
do 7-b2 kukurudza n* Jipieo-sierp. 5-84 du 5-9 < 

i kukurudza n* maj-i-ierwiec 5 73 .1/ 5 75, rzepak
Oie u y l t o  za chw ilow e ; to też z b r o j e -  Ł* sierp.-wrześ. — ■— d o — -— Spirytus kontyn­

gentowy lo.OOC 1. “Im, zaraz do oddania 19 70 
do 1980.

leletraiy i telefonematy .Gazety larodoie]'.
W iedeń d. 20 kwietnia. 

Wiener Ztg. d o n o s i : Cesarz zam ia­
nował pryw atnego dooenta R ndolfa  
Trzebiokiego nadzw yozajnym  p rofeso­
rem  ohirurgii w  uniwersyteoie kra­
kowskim .

W ied eń  d. 20 kwietnia. 
Dnia 4 m aja br. odbędzie  sią nad 

zw yozajne zebranie Banku austryao- 
ko-w ęgierskiego, na którem  wniesie

nia postępują dalej w gorąc-zkowem  
tem pie. Obok tego tooeą się ua w y -, 
spie rokowania z powstańcam i, któ 1 
rym  ofiarow ano obecn ie autonom ię na 
now ej bardzo szerokiej podstaw ie.

M adryt d. 20 kwietnia.
Mocarstwa w ezw ały Hiszpanię. aby 

przystąpiła do konw euoyi z roku 1856 
przeciw ko w ojnom  korsarskim. H isz­
pania wyraziła gotpw ość w y pełn ien ia 1 

ego  żyozenia.
M adryt d. 20 kwietnia.

W ielo oficerów  szw edzkioh i bra- 
zyiijskiob zgłasza się do służby hi­
szpańskiej.

M adryt d. 20 kwietnia.
Na w czora j8zein zgrom adzeniu stron 

niotw w iększości Izby w ygłosił Ssga- 
sta m owę, przyjętą  z w ielkim  zapa­
łem ; zakońozył ją  leni, że Hiszpania 
nie pozw oli sobie bezkarnie w ydrzeć 
ani kawałka ziemi, ani nie zgodzi się 
na uczynienie go  przedm iotem  handlu.

W aszyngton  d. 20 kwietnia.
Na podstawie rezolnoyi kongresu 

w ystosuje rząd am erykański ultimatum 
do H iszpanii, n .znaoza jąo je j dwu lub 
trzydn iow y term in do odpow iedzi. 
W ojna zdaje się nie u legać żadnej 
w ątpliwośoi.

W aszyngton  d. 20 kwietnia.
Rezoluoya uohwalona przez kon­

gres am erykański zawiera zam iast u- 
stępn o uznaniu n iepodległośoi Kuby, 
tylko zw rot, iż „lud na Kubie wolnym  
byó pow inien".

W a szy n g ton  d. 20 k w ietn ia .
Prezydent Mao K inley dzisiaj ma 

podpisać uohwały kongresu  i ultima­
tum do rządu h iszpańskiego.

Mao Kinley w ultimatnm, w którem  
zażąda opnezozenia Kuby przez Hiszpa-

Pnia 20 kwietnia.

J. Pawlikowski z 
z Brzuchowid, M.

Hotrl Europejski.
Sanoka, M. Makswald 
Szawłowska z Berysza, J. Mihńaki z H leu - 
kowa, J. Kapko z Lubaczowa. H. Lipiński 
i dr. Linde z Sanoka, A. Hirner z ttie- 
duia, J. Kiwiarouski z Turki, J. Nestoro- 
wiez z Sambom.

(/.a  tę rubrykę red.keya nie s lp o  vi'. Ul.

D r , W I D M  A N N

od
p rzy jm uje  ja k  dawniej

3 — 5 pp. ul. G ro d z ick ich  2.

S k ład  * Ina tha*sa fn g  we w szyst­
kioh aptekach, szozególm ej u PP. Mi- 
kolasoha, Ruckera, Sklepińskiego, We- 
w iórskiego, K rzyżanow skiego i Ehrba- 
■bu we Lw ow ie.

Z P r a c o T K r n i a

oraz n»jl#p#tr ra*tod*

Nauki kroju francuskiego
pod f i r m ) :

M ary a Waśniewska
L w ów , ni. K ora  lnie,ka i. 8.

W suelki* t  itegnim z a ła tw ia  ja k  n a jp u n k tu a ln iij. 
i P r  My nam ówi t n ieuk % p ro w in c y i upraa$a * t f  o p rn y  sta ­

n ie  dobrnę ‘ tlącego stan ik a , d ługości prnodu spódnicy 
i  objętość w kłębach. — D la  d z i e c i : w tek, objętość 
w panie i  p ie rs ia ch , d ługość od icsn ycia  koŁnierea prnodetn.

K a  śądAAle p r f t t i  nuta ryj U f  lego is k o s ii —  lrax:oo.
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Zdradzieckie serce
przez Edgara A l l a n - P o e .

(Tłumaczyła z angielskiego Marya KI.)

(Dokończeni#.)
— B yło rozw arte, szeroko rozwarte 

a na j  go  w idok  ogarnęła mnie w ście­
kłość. W idziałem  je  najdokładniej — 
—  blado niebieskie, przesłonięte tą 
w strętną błonką — i dreszcz o b rz y ­
dzenia przeszedł m nie do szpikn k o­
ści. A z tw arzy i postaci starca nio 
dostrzec nie m ogłem , instynktow nie 
niem al skierow aw szy św iatło na to 
przeklęte m ieisce.

M ówiłem  ju ż , że m oje rzekom e o - 
błąkanie polegało je d y n ie  na nadzw y- 
ozajnem  przeczulenia zm ysłów . I tak 
dosłyszałem  teraz oichy, stłum iony a 
spieszny szm er, przypom inający tyka­
nie zegarka obw in iętego  watą. I ten 
szm er był mi znanym . Było to bicie 
serca tego starca, rozpalające jeszcze  
gn iew  we m nie, jak  od g łos  bębnów  
podnieca odw agę w  żołn ierzu .

Pom im o to, pokonałem  się, zm u- 
Bzająo się do spokoju . Zaledwie śm ie­
ją c  oddychać, stałem n ieru ch om y,

trzym ająo latarnię w kurozowo zaoi- 
śniętej dłoni. Próbowałem  z jaką pe­
w nością potrafię trzym ać św iatło sk ie­
rowane na oko. Tymozasem coraz 
bardziej w zm agało się piekielne bioie 
serca.

Z każdą chw ilą uderzenia je g o  sta­
w ały się szybsze i głośniejsze. T rw o­
ga starca dosięgła  w idoczn ie  na jw yż­
szego punktu. Pow iedziałem , z ka­
żdą chw ilą  potężniało i potężniało bi­
cie serca.

—  Czy mię ty lk o  rozu m ieo ie? Toż 
m ów iłem  ju ż, że jestem  zdenerw ow a­
nym  i jestem  nim w istocie. Teraz o 
półnooy, wśród tej okropnej, śm iertel­
ne] ciszy zalegającej cały dom, nie­
zw yk ły  ów  szelest w prawił m nie w 
nieopisaną trw ogę. Jeszcze parę m i­
nut panowałem  nad sobą, zaohow ująo 
się zupełnie spokojn ie  lecz bicie sar 
ca stawało się coraz głośn ie jsze  a mnie 
się zdało, że musi chyba rozsadzić 
pierś starca. I  nagle zdjął m nie now y 
l ę k : — a nuż sąsiad szm er ten p o ­
słyszy 1

To m nie zd eoy d ow a ło ! Ostatnia g o ­
dzina starca w ybiła  1 O tw orzyw szy la ­
tarnię, z g łośnym  krzykiem  wpadłem  
do pokoju.

— Raz tylko —  jed yn y  raz jęknął. 
W  okam gnieniu rzuciłem  go na p od ło ­
gę i przygn ióG szy ciężkim i poduszka­

mi, zaśm iałem  się zadow olon y, że ju ż  
tyle dokonałem . Mimo to parę je szcze  
m inut trwało stłum ione b icie  serca, to 
mnie wszelako nie obohodziło  — przez 
śoiauę już nio usłyszeć niepodobna — 
w reszcie i to ustało. Starzec był mar­
tw y. Odrzuoiłem  poduszki i zbadałem  
ciało. Bezw ątpienia było  m artwe — 
m artwe, jak  g d y b y  w niem  n igdy nie
{m isow ało żyoie. Na kilka m inut przy- 
ożyłem  rękę do seroa. Nie było  Sta­

n ow czo  n ieżył. Oko je g o  nie m ogło 
m nie dłużej m ęozyć.

K toby innie eszoze chciał uważać 
za obłąkanego, musi chyba zanieohaó 
tego sądu, g d y  opow iem , z ja k  prze­
zorną rozw agą  zabrałem  się do ukry­
cia trupa.

Noo m ijała a ja  pracowałem  bez 
w ytchnienia.

Oderwałem  trzy  deski od podłogi i 
pod nią w szystko ukryłem . Następnie 
umi ściłem  je  napo w rót tak zręoznie, 
że żadne oko ludzk ie —  naw et jeg o  
jastrzębie  —  nie dostrzeg łoby  zm iany.

Zm yw ać nio nie miałem  —  żadnej 
plam y — żadnego śladu krwi.

B yłem  zby t ostrożny.
Gdy w szystko uprzątnąłem  była 

czw arta —  leoz je szcze  ciem na noo. 
Biła prawie godzina, g d y  zastukano 
z ulioy. Z lekkiem  sercem poszedłem  
mu otw orzyć. M ówię, ze z lekkiem

seroem, bo ozegóżbym  się je sz cze  te ­
raz m ógł obaw iać?

W eszło trzeoh m ężozyzn, bardzo 
uprzejm ie się przedstaw iająo za u rzę­
dników  z policyi. Jeden z m oich są­
siadów  usłyszaw szy w n ccy  jak iś krzyk, 
zaw iadom ił polioyę, która też bezzw ło­
czn ie w ysłała urzędników  w oelu prze­
prow adzenia śledztwa.

TJśmieohałem się, bo czegóż  miałem 
się obaw iać? — i grzeoznie przyw ita­
łem urzędników . Objaśniłem , że to ja  
w e śnie krzyknąłem , a co się tyczy  
starca, pow iedziałem , że w yjechał na 
wieś. O prow adzałem  po całym  domu 
inkw izytorsk ich  gości, zachęcając do 
dokładnego przeprow adzenia śledztwa.

Nakonieo sprow adziłem  ich do po­
koju starca, zw racając uwagę, że całe 
je g o  m ienie nietknięte i nienaruszone. 
Uczucie pew ności w prost m ię o s z o ło ­
m iło — przyniosłem  krzesła, zm usza­
ją c  niem al urzędników , aby trochę 
spoczęli. W szalonem  zuchw alstw ie, 
tryu m fa jąc nad udanem dziełem , po­
stawiłem  dla . ieb ie  krzesło na tern sa 
mem m iejscu, gd zie  spoczyw ały  zw łoki 
mej ofiary.

U rzędnicy byli zadow olen i. Moje 
zaohowanie się przekonało ion i mnie 
samemu b y ło  bardzo sw obodnie na 
duchu.

Usiedli — i k iedy spokojn ie  odpo

wiedziałem  na zadane mi pytania, za- 
ozęli rozpraw iać o rozm aityoh rz e ­
czach.

W krótce uozułem  że blednę i co 
prędzej chciałem  się uw olnić od ich 
tow arzystw a Głowa m nie bolała i szu ­
miało w usz eh ; oni jedn ak  ciągle sie 
dzieli gaw ędząo.

Szum w cale nie ustępow ał, przy 
b ie ia jąc ooraz w yraźniejszą  foim ę. 
A by się pozbyć tego  strasznego u czu ­
cia, zacząłem  brać żyw szy  udzia* w 
rozm ow ie, lecz św iszczący szum trwał 
ciągle, stając się coraz w yraźniejszym . 
Nakoniee przekonałem  się, że huk ten 
w cale ni9 poch odzi z uszu.

W  każdym  razie musiałem ok ro­
pnie zblednąć, zaoząłem  więc jeszcze  
żyw iej i głośniej rozm aw iać, rów n o­
cześnie jednak potęgow ał się ów  szmer. 
Co miałem p ocząć?

Cichy, stłum iony, szybki szm er — 
zupełnie przypom inający tykania ze ­
garka obw in iętego watą. Oddech mi 
zamierał — a urzędnicy oiągle jeszcze  
nic nie słyszeli. Mówiłem ooraz g ło ­
śniej —  coraz prędzej — leoz szm s/ 
rów nież się wzm agał 1

Zerwałem  się z m iejsca i żyw o 
gestykulując w szcząłem  jakąś głośną 
dysputę. N adarem nie! szm er rów nież 
się potęgow ał. Czemuż w reszcie nie 
od ch od zą ? Udając niby, że urzędnicy

drażnią mnie swemi uwagam i, zaozą­
łem  ciężkim  krokiem  b iegać po pokoju .

W szystko napróżno! Szm er wzm a- 
g  ł się bezustannie. W ielki B oże ! co 
m ogłem  począć ? Pieniłem  się ze złości, 
wściekałem, przeklinałem . P och w yci­
łem  krzesło na którym  siedziałem  i 
suwałem niem po podłodze, leoz szm er 
potęgu jąc się ciągle, zagłusza* w szy ­
stko.

Głośniej — głośniej i coraz g ło ­
śniej dawał się słyszeć I A  urzędnicy 
g «w ęd zili wesoło, uśm iechając się. 
Czyż podobna aby nie słyszeli ? Boże 
w szech m ogący ! — nie, nie I — S ły ­
szeli ! — D om yślili się w szy stk iego ! — 
Z rozu m ieli! — Szydzili ty lko ze m nie, 
bawiąc się m oją trw  gąt —  Takie 
by ły  m oje m yśli i takie są one je s z ­
cze  dzisiaj. A, w szystko inne m oże się 
nazyw ać balsamem, w obec tej ducho­
wej katuszy I W szystko inne by łoby  
znośniejszem  niż to szyderstw o! Nie 
m ogłem  dłużej zn ieść tego ob łudnego 
uśm iechu! —  Czułem, że m uszę k rzy ­
knąć — inaczej padnę na m iejscu I A 
oto —  cy t 1 g ł śui9j i ooraz głośn iej i 
głośniej 1

— „Ł o try 1* krzyknąłem  „n ie  uda­
w ajcie d łu że j! W yznaję 1 — o d erw ij­
cie p o d ło g ę ! — tli, tu I — to okropne 
bicie je g o  serca 1“

nakładem l i  tgtrni K toliciiej

ora had. mmmm
w K ran ów ie , R ynek 30.

wyszło co tylko
oczekiwane drugie wydanie dziełka

pod tytułom :

Rachunek sumienia
co do obwiązków i grzechów
odsośnie do kaidego przykazania z ozna 
ezeniem ciężkości różnych w in , —  przez

k s . C ollom b*a .
Tłumaczenie z piątego wydania przejrzał

ks. prof. dr. Czesław Wądblny.
Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 50 ct 

a z przesyłką o 15 et. więcej.

i  r o d n e  o g ł o s z e n i a
po 1 ct. od wyrazu.

I ł  i  S Z Y N K I uniwersalne do tarcia mi­
i i !  gdsłów  bułek cukru i t p .  po zł. 1 : 0, 
Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po »łr. 3‘— . Sita włosienne po złr. 1" ,
1-30, 1 *60 i 180 , poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie , plac K a­
pitulny 1 (naprzeciw katedry)

ZN A JD Ą  n atych m iast um ieszczen ie  
Pisarze ekonom iczni, guwernantki ka 

toiiczki i izraelitki;, bony Francuzki 
N iem k i, panny służące, klucznice, kucha­
rz#, lokaje, kredensowi, furmani, chłopcy 
stajenni i wszelka inna kategorya służby. 
Zgłoszenia do Biura wywiadowczego K a 
ro la  Z ak rzew sk iego  w T a rn op o lu

BIU RO  S T R Ę C Z IŃ  .Lźwińskiego w Ko 
łon y i polec-a wszelkiego rodzaju służ­

bę domową, dworską, restauraeyjną, oraz 
olicyalistów prywatnych. 472

Sławne w świecle Klattowskie

wspaniale p2Mi
Premiowane: w Wiedniu hono ową nagro­
dą stół. miasta 50 złr. w srebrze i 3 w iel­
kie srebrne medale ; w Pradze najwyższą 
nagrodą złotym medalem; w Lincu srebr­
nym medalem państwowym i dwiem. ho- 
norowemi nagrodami w złoeie za najpię- 
kciejszy i najoka alszy zbiór goździków. 

Iz  sztuk w 12 gatunkach zlr. 31—
25 „ w 25 „ „ 5-50
50 „ w 50 „ „ 10—

100 „ w 100 „ „  19—

Go2d?iki ogrodowe
silnie kwitnące, wszystkie pełne, 25 sztuk 
złr. 2-50, 50 ‘ szt. złr. 4 ’50, 100 szt. 8 złr. 
G oździki K e m c n t a n t  12 sztuk 4 złr. 

Cenniki r o z sy ła  gra tis

J ó z e f  Ć e le r ii?
hodowca goździków

w Klatow y (KlaDan) Czechy. 
Rok założenia 1845.

WYSTAWA JUBILEUSZOWA
f  f  Otwarcie l maja. WIEDEŃ 1898. Zaitópe 9, paztfziernika. Rolnwla i part w c. Ł Praterze, 5

otwarta z powodu 50-letnieh rządów 
Najjaśniejszego Pana Franciszko 16- 
zefa I- p d najwyższym protektoratem 
Jego c. i k. Wys. Aroyksięcia Ottona i

Przemysł, Gospodarstwo, Leśnictwo. W ystawy specyalne: Urania, Hala dla mło

Losy wystawowe po 50 ot.
Głó *»na I O O O O O  ^ ° r ° n

dzieży, P ekaratwo. Sport i przemysł sportowy. Oddziai Jazdy powietrznej.

wygrana ortości.

Każdy los 
służy do 4 

ciągnień.
W  s t ę p  4 0

W  śro d y  oraz  w  dn ie  n led zie lu e  I św ią teczne  30 ct. !

n A H IE N 1C A  dwupiątrowa w pięknem 
położeniu , bardzo solidnej budowy, 

przynosząca przeszło 8%  dochodu, jest do 
sprzedana. Potrzebna goiówka około 
25.00(1 złr. Szczegółowych objaśnień udzie­
li kaneelarya i.otaryusza Witosłr.wskiogo. 
Pośrednicy wykluczeni. 4 1

1 1  S P A N IA Ł A  kolekeya drzew cytryno­
wi wych, oraz innych roślin cieplarń a- 

nych do sprzedania. Adres wskaże admi- 
nistrae/a Gazety Narodowej. 470

Tanie i dobre.
Nasze konserwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szparagi , grzybki, pieczarki, 
owoce, sok itp.) które zyskały w r. 1897 
I srebrny i 2 złote medale, są do nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowincyi.

Flance wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanow e, gruntowe, wazo­
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon­
walie, truskawki ; kwiaty letnie: palmy, 
azalee, kameiie, rhodudendron , groch cu­
krowy, fasola ; d zewka i krzewy owoco­
we : wiśnie i czereśnie wysokopienne,
silne, liiO sztuk 90 do 35 złr. Rćźu po 
naj ta-szych cenach.

Kartofle nasienne : Raichskanzler, Erste 
von Prdmsdorf, Gelbe Rose. Anderson, 
Champion, sine olbrzymy, i dużo innych 
nowych gatunków. Owies po cenach tar­
gowych.

Proszę zażądać cenników.

FabryKa Konserwóf i oirół taniny
w Lubyczy l-ra.awskiBj

poczta, telegr., staeya kol. (L w ów -B ełzec).

MaszynKi oo trzymania szynek
i innych mię- 

C l  siw pode-a?
/  i w f s n s ,  krajania

nadzwyczaj 
praktyczne, 

nowego 
systemu 

po złr. 1'5‘ ,

Wyroby nożowniozo angielskie, niemieckie, 
styryjskie: noże stołowe tez. par od zł. 4 
ku.-henne, do ciast, brzytwy, nożyczki i p 
Maszynki uniwersalne do tarcia po /łi 
1-50. Sita do fasowania po 80 et., zł. 1 — 
1-20 ,1  60. Formy, tortownice i wszelkie 
przedmioty do gos odarstwa domowego 

poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.

. f a n n n  .  K  Z łożon y  1700. Kąpielowy zakład leczniczy. O dnow iony 1890-
■ m -K S K a J U Mm A M W  |  Najlepiej urządzony instytut leczniczy dla tecz jc jch

-  ,   iRfcl —~ „   _______     Ł, się zimna wodą, szcze-
Wyisza Bawarya. J lM f S E N  ł k J E U l  |  gólnie syst. Kneippa.

W szystkie rodzaje kąpieli.
Zarząd.

r o n e n h e i m I
Linia M onaehium -Salzburg.-----------------------------------------------

Prospekty gratis i franco. Lekarz ord. Lr. med. Fryderyk Bernhuber.

Towary kolonialne
I owoce południowe

w n a jp rzed n ie jsze j Jakości
w handlu 7920

S t  Markie wicza
Lwów, Rynek 1. 42.

M e d a l  Z t o t y  —  H o r a  C o n c o u r s

A S T H M A  i KATARY
piSfŁjS. CMETEK i PROSZU E S P I C

_  D U SZN O ŚĆ ,  K A S Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E
rum lgator do naradzania pierilcwego jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania chorób organów 

oddechowych. —  P rz y ję ty  w s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h . — W e wszystkich znacznych aptekach 
Francji i zagranicy. — Sprzedaż hurtowa w Pary Z u : 2 0 ,  u l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  2 0 .  
____________________ Trzeha Wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

s e t o u  w i o s e n n y

1 8 9 8 .
i  l e t n i

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka mtr 3.10 na calu ubra- I 
nie męskie (sordat, spodnie i ! 

kamizelka) kosztuje tylko

) prawdziwej 
1 wełny 

owczej

z lr .  2 95 , 3 70 , 4.80 z d ob re j 
z łr .  6 .— z lepszej 
z ł r .  7.75 z dosk on a łe j 
z łr .  9 .— zc znakom itej 
z ł r .  10.50 z n ajlepszej 

Sztuka na cz-rne salonowe ubranie złr . 10‘— , jakoteź materye na zarzutki, loden 
dla turystów, nailepsze kamgarny itd., w y s y ł. po cenach fabrycznych znana 

z największej rzeteln >ści Fabryka i Skład sukna

S I E G E Ł - O m O F  w  B E R N I E .
P r ó b k i g ra tis  i  fra n co . D ostaw a w e d le  zam ów ien ia  pod  gw araneyą .

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

P L A C  pod budowę obok parku 
Kilińskiego, 185 Q  do sprzeiauia za­

raz. Adres w Administracyi Gazety Na­
rodowej 469

PIE R Ś C IO N K I włosienne po 40 ct. i 
wyżej, oznaczaj ce kajdany, wyrobui 

weterana, który w usługach Ojczyzny w r ; 
1863 wszystko straeił i dźwigał moskiew­
skie kajdany. Takowe sa do nabycia we 
wszystkich pięciu handlach W p. Ludwiga, 
przeważnie ul. Balicka 14.

1 f ) f i n  T U T E K  nieklejonyeh i klejo- JLUUU nych po złr. I i wyżej poi ca fa­
bryka F Niżałowskl Lwów. Przy odbiorze 
5000 sztuk, poczta franco.

I f i l P O  na konie> wła8n*j roboty, z ow- 
I l U L C  czej wełny, duże, ładne, w pasy 
eznrne z pąsowem lub z żółtem , po złr 
«• '( c r u k /  Dwór tap87yn Brzeźany.

■fi
mm

stare i uow - sprze­
daje najtaniej 

E m 'l *Veiner
WIEŚ

I. Salzthorsasse 3.

1
we Lwowie, plac Maryacki

(H otel E uropejski)
p o l « ó o  2688

na suknie damskie
najnowsze batysty, zefiry, 
perkale, satyny, lewantyny, 

płótna bułgarskie.
M ateryały  na suknie „Law n- 
T en n isu, halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 

i szifony na bieliznę oraz 

w i e l k i  s k ł a d

bielizny stołowej.

IR

D r .  B o m p l e r a  Sanatorium
d la  c h o r y c h  n a  p łu c a

w  G orbersdorfie  na  Śląssks!.
Od roku 1875 zostający pod lekarskiem kierownictwem w U ścici-la. Z z kład 

leczniczy w Gorber^dortie położony na w yżyn ie , zaopatrzony w dużą kallę d la  k n - 
r a e j i  p o w ie trzn e j, posiada najlepsze warunki lecznicze przy umiarkowanych. oe- 
nach. ero^pekty bezpłatnie wysyła D r. K o m p le r .

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

| Dentolina §
O najlepsza glicerynowa pasta w  tubkach

do
Czyszczonia zębów i konserwowania dziąseł.

po cenie 25 ot. poleca

§  J A N  I H N A T O W I C Z .  §

8 S k l e p y  -w ła s n e : w e  L w o w i e  u l. K o p e r n ik a  1. 3, u l i c a  H a -  Q  
l i c k a  1. 1 1 ;  w  K r a k o w i e  S u k ie n n io e  N r. 2 0 ;  w  C z e r -  q

8 n i o o w o a o h  R yn ek  1. 2 ; w  P r z e m y ś l u  uhcą Francisz- _
kańska 1. 24. g

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

u
Mauthnerowe nasiona.

Zasiew. D1
po Irzebu wj 
ega.pk t^ka

p ierw szego 
jakotez letni 

;mi wystgpif
Odlegtbść: Rzędajrii.z odstępami 
25 cfm,
Grynt s Jaki kolwî tu

Mauthnera
s t a w n e 2545

’T : ; : ,  i twiiiiw
w pakietach zam kniętych , urzędownie strzeżon ych , zao­

patrzonych sądownie upoważnioną

marką ochronną „Niedźwiedź"
oddane są w komis wszystkim większym  handlom towa­

rów inięszanych w Anstryi, w zględnie w Galioyi.
W każdej miejscowości znaj !u;e się w sk lep ie , któremu sprze­

daż nasion zesłała oddaną, szafka zawierająca 80 gatunków najbardziej 
używanych nasion. Jako św ie że  1 p r a  dzlw e nas-oiia Edmunda 
SSantlinera, Budapeszt, ni. A n d ra .sego  1. 23, należy uważać 
tylko takie, których oryginalne pakiety są zamknięte, zaopatrzone 
ma ką ochionną „N ie d ź w ie d ź "  z roku 1898 i z nazwiskiem 
M a u lh re ia . Przyjmuję zgłoszenia na składy komisowe mych nasion 
z miejscowości, w których takowych jeszcze nie u .

Naśladownictwo - aatrieżoa.,

t n

i
sprzedaje od 1. stocznia 1898

Piwo swoje w "beczkach
Zam ówienia przyjm ują :

1. Centralne biuro ulica Kleparowska I. 8.
(dawniej browar Liłienfelda),

2. Browar „Pohulanka"
(daw niej Jan Klein),

3 Browar w Lesienicach#

i
P lerw .ia  1 najstarsza

Mrila fózłof
mebli żelaznych i łóżek
W..W E IN B E R G E R

W ien . VIT Mariahilferstrasse 87 a
W ć -k i  d z ie c ię ce  . . . . od złr. 4-— w .żej 
Ł óżeozkz. d z ie c ię ce  . . „ „ 7- —

Specyalność Łóżka szafowe z materacami sprężynowymi po złr. 13 50. 
__________________ Prospekty gratis

A T R A M E N T Y  LEONHARDS

s i lmenty B 

R B s

S p ecja ln ość: je<iynie prawdziwy

taśm anlracenowy
N a j l e p s z y

na książki, akta, doku 
; i ws/elkie pisma.

Tudzież rozmaite atrameiity do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra­
fów , hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów  i szkół; atrament 
sproszkowany i extrakt, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetlkon. Eau de 
Labarraąue (do wywabiania atramentu). 

Lak do pakowania i Opłatki.

AUG LEONHARDI
.B odenbach  a/R.

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

I

Obwieszczenie.
Celem wykonania w drodze przedsiębiorstwa budowy erartzal- 

uego gmachu na umieszczenie c. k. Sądu pow iatow ego wraz z a- 
resztami w Ż yda  zow ie  rozpisuje się rozprawę ofertową pod na­
stępującym i warunkami

1. Cena kosztorysowa wynosi 37.000 zł., a po potrąceniu kw o­
ty 2663 złr. 34 ot. na wewnętrzne urządzenie i nieprzewidziane 
w ydatk i, i koszta kierownictwa budow y kwotę 34.336 złr. 66 ct.

2. Za podstawę um owy o wykonanie budowy będą wzięte 
ceny jednostkow e, nie zaś suma ryczałtowa w yżej wym ieniona.

3. Przy wykonaniu bud iwy i ostateoznym  obrachunku mają 
służyć za podstawę zatwierdzone przez c. k. Ministerstwo sprawie­
dliwości plany z tą zm ianą , że budynek boczny pierwotnie na 
drew utnię, łazienki i aparat desinfekeyjny kosztem 2000 złr. pro­
jektow any nie ma być staw ianym , lecz natomiast w suterenaoh 
budynku aresztowego na to odpowiednia przestrzeń być przezna­
czoną.

Plany tudzież ogólne i szczegółow e warunki budow y mogą 
być przejrzane w biurze c. k. k ierow nictw a budowy gmachu spra­
w iedliw ości w e Lw ow ie przy ul. Batorego 1. 3.

4. W  bieżącym  roku ma b y ć  budowa wyprowadzoną pod 
dach; wszystkie inne roboty mają być w ykończone w stanie zdol­
nym do kclaudacyi najdalej do 1. października 1899.

5. O ferty podpisaue przez oferenta , zaopatrzone marką stem ­
plową na 50 ct., mają zaw ierać:

« )  imię i nazwisko, zatrudnienie i miejsce pobytu oferenta;
b) DŚwiadczer ie, te  oferent poddaje się bez zastrzeżenia w szy­

stkim znanym  ogólnym  i szczególnym  warunkom budowy
c ) w ypełn iony przez oferenta wykaz cen jednostkow ych , na 

formularzu w c. k. kierownictwie budow y gmachu sprawiedliwości 
otrzym ać się m ającym  i

d) wadyum rów nające się 5 %  całej ogólnej sumy kosztów 
prelim inowanych robót

Oferty mają być wnoszone do e. k. Kierownictwa budow y 
gm achu sprawiedliwości we Lw ow ie, najdalej do 7 maja 1897 godz. 
1 w  południe, w którym  to dniu nastąpi otwarcie ofeit.

Przyjęcie oferty zawisło od zatwierdzenia je j przez o. k. M i­
nisterstwo sprawieu i i wośr-.i.

Po przyjęciu oferty będzie w yznaczony termin do zawaroia 
kontraktu z przedsiębiorcą, którego ofertę przyjęto i do terminu 
będzie on obow iązany uzupełnić wadyum do w ysokości 10% o fe ­
rowanej sumy, co ma stanowić kaueyę za dotrzym anie wszystkich 
przez przedsiębiorcę przyjętych zobowiązań

W ypłata całej należytości nastąpi po zatwierdzonej przez o.k. 
Ministerstwo sprawiedliwości kolaudaoyi.

W miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu może przed­
siębiorca na podstawie poświadozenia e. k. kierow nictw a budow y 
otrzym ać zaliczki. W  roku 1898 do w ysokości najwyżej 25.000 złr

Z Prezydyum c. K. Wyższego Sądu krajowego
Lwów, duią 12. kwietnia 1898.

do obrazów i zwierciadeł, jakoteź ozdo­
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed 

m ioty do odnawiania i pozłacania przyjm uje Walenty Jakobiak we 
Lw ow ie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy.

J. Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

p o l e c a j ą ,  s w o j  37* elfeład-

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych.
ra i Suołki.

12930116


